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Górnicy 
na medal“

22 bm. górnicy Jaworznicko- 
Mikołowskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego — dru 
dzy po dolnośląskich — wyko 
nali przedterminowo zadania 
wydobywcze pierwszego półro­
cza. Do końca miesiąca wydobę 
dą oni 400 tys. ton węgla do­
datkowo.

Bonn za atomizaciq

Rzecznik zachodniorjeiniec- 
kiego ministerstwa obrony o- 
świadczył w poniedziałek, że 
3iła uderzeniowa NATO do­
znałaby niewątpliwie szwan­
ku, gdyby Francja nie otrzy­
mała broni atomowej.

Pozwolenie 
na ślub ksiqźqł

Brukselski dziennik urzędo­
wy zamieścił reskrypt kró­
lewski upoważniający księcia 
Alberta, brata królą Baudoui- 
na, do zaślubienia księżniczki 
włoskiej Paoli Ruffo di Cala- 
bria.

Zamieszki w Afryce
Jednocześnie z demonstracją 

kobiet w Kwa-mashu 10.000 
Afrykańczyków rozpoczęło boj 
kot komunikacji autobusowej 
w Clermont, położonym w od 
ległości 24 km od Durbanu. 
^ojkot ten jest protestem prze 
ciwko projektowi władz miej­
scowych wywłaszczenia kawał 
ka ziemi i wybudowania na 
tym miejscu stacii autobuso­
wej.

Sukces studentów
W niedzielę odbyła się na te 

fenach Cite Universitaire w 
Paryżu doroczna impreza stu­
dencka pod nazwą „Garden- 
Party des nations”. Stoisko 
Polskich studentów z kraju 
uznano powszechnie za naj­
ładniejsze.

Dyplomaci zwiedzili Biskupin
(Inf. wł.)
Słynne biskupińskie wykopaliska prasłowiańskiego osie­

dla obronnego sprzed 2500 lat obchodzą w tym miesiącu 
25-lecie swego odkrycia. W związku z tym 20 bm. o y o 
się tam przyjęcie dla przedstawicieli korpusu dyplomatycz­
nego 22 państw akredytowanych w Warszawie. Goście 
którym przewodzili: dyr. protokółu dyplomatycznego 
ambasador Jerzy Grudziński i dziekan korpusu dyploma­
tycznego ambasador Republiki Czechosłowackiej arc 
Vojacek przybyli do Biskupina z Gniezna (o pobycie w . 
Mieście informowaliśmy wczoraj).

Przy wejściu na teren wykopalisk gości przywitał długo­
letni kierownik ekspedycji wykopaliskowej P • 
Zdzisław Rajewski. Odświeżona rekonstrukcja swoim y- 
glądem w połączeniu z niezwykle starannym uporzą 
niem całego terenu wykopalisk rozbudziła wielkie z 
resowanie wśród członków tej niecodziennej wycieczKi. 
. Przyjęcie odbyło się w przyjemnej atmosferze, o' 
świadczy wspólne odśpiewanie polskich pieśni przy g ■ •
Późnym wieczorem goście udali się w dalszą drogę 
goszczy.

I sekretarza KC PZPR, 
omawiającym zagadnie­
nia rolnictwa w latach 
1959—1965. (Skrót refe­
ratu Władysława Gomuł­
ki, wygłoszonego w po­
niedziałek, zamieszczamy 
wewnątrz numeru).

*
Także na XI Plenum 

Naczelnego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego, którego 
obrady rozpoczęły się w

Zwalnianie z więzienia 
„na słowo honoru"

NOWY JORK (PAP)
Sąd w Tallahassee (Floryda) 

ogłosił wyrok na czterech mło 
dych ludzi — „białych'’ oskar 
żonych o zgwałcenie studentki

—Murzynki. Skazano ich na 
dożywotnie więzienie. Jednak 
że ustawy stanu Floryda prze 
widują możność zwolnienia 
„na słowo honoru" skazanych 
dożywotnio więźniów już po 
upływie 6 miesięcy. W najgor 
szym razie jak wskazuje prak 
tyka, skazani mogą liczyć na 
zwolnienie po 10 latach. Ła­
godzi to oczywiście w sposób 
istotny formalny wyrok.

Od 1 lipca
monety 10-złotowe

WARSZAWA (PAP) 
Zarządzeniem Ministra Fi-

nansów z dniem 1 lipca br. 
wprowadza się do obiegu mo­
nety 10-złotowe. Będą to dwie 
różne o tej samej wartości mo 
nety ze stopu miedziano-ni- 
klowego. Jedna strona pierw­
szego wzoru monety przed­
stawia popiersie Mikołaja Ko­
pernika, a druga — orzeł i na­
pis Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa, 10 zł, 1959. Na drugim 
wzorze monety 10-złotowej 
umieszczony jest profil głowy 
Tadeusza Kościuszki.

To samo zarządzenie okre­
śla, źe od 1 lipca do 31 gru­
dnia br. będą wycofywane z 
obiegu banknoty po 2 zł i 5 zł 
z datą emisji 1 lipca 1948 r. 
Z dniem 1 stycznia 1960 roku 
banknoty te przestają być 
prawnym środkiem płatni­
czym. Będą one wymieniane 
w kasach Narodowego Banku 
Polskiego jeszcze do 30 czerw­
ca 1960 roku.

i obozy. Największe nasilenie wyjazdów spodziewane jest w 
łem na 1 turnus kolonii letnich wyjedzie 260 tys. dzieci.
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CAF — fot. Grzęda

poniedziałek w Warsza­
wie, zebrani • dyskutują 
nad rozwojem rolnictwa.

6-16 września 
Targi Krajowe

^(Inf. wł.)
Ledwie umilkł zgiełk Tar 

gów Międzynarodowych, 
a tu już w lipcu i sierp­
niu... Targi Krajowe. 13 bm. 
Kolegium Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego za­
twierdziło założenie pro­
gramowo-organizacyjne Je 
siennych Targów Krajo­
wych.

Jeśli chodzi o powierzch­
nię wystawową, rozmiarami 
mają przewyższać Targi 
Wiosenne. Wzajemne pro­
porcje 70 proc, artykułów 
przemysłowych, 30 procent 
spożywczych. Przewiduje 
się stworzenie szeregu 
giełd i wyprzedaży. Obok 
artykułów konsumpcyjnych 
— dział rolno-hodowlany, 
stoiska problemowe, no i 
naturalnie — kiermasz.

(pch)

Nowa solanka 
w Inowrocławiu '

BYDGOSZCZ (PAP)
W Inowrocławiu specjalna 

ekipa techniczna Centralnego 
Zarządu Uzdrowisk przystąpi­
ła do zakładania rur ssących, 
które z głębokości 600 m wy­
dobywać będą gorzką solankę.

Sól ta będzie mogła w pew­
nym stopniu zastępować zna­
ną na całym świecie sól karls- 
badzką, mającą zastosowanie 
w chorobach gastrologicznych.

33 - znóu/ zamązna
Brigitte Bardot poślubiła 

. swego partnera z filmu 
„Babette idzie na wojnę” 

— Jaąues Charrier.
Fot. — CAF

OtdM Szefa 10 a ka efe

Ćwierć miliona dzieci jedzie na kolonie
Zaraz po zakończeniu zajęć szkolnych dzieci i młodzież wyjeżdżają na kolonie letnie 

okresie od 23 do 29 bm. Ogo

%

75 lat więzienia
dla 26 handlowców-oszustów

WARSZAWA (PAP) 
Po prawie miesięcznej roz-

prawie przed Sądem Woje­
wódzkim dla m. st. Warszawy 
zakończył się 22 bm. głośny 
proces pracowników MHD Ar 
tytułami Włókienniczymi. By­
li to kierownicy sklepów, sprze 
dawcy i inwentaryzatorzy, 
którzy dopuścili się szeregu 
nadużyć. M. in. fałszowali 
oni faktyczny stan towarów 
znajdujących się w sklepach, 
ukrywali za łapówki niedobo­
ry sięgające od kilkuset do kil 
ku tysięcy złotych, oszukiwali 
klientów na miarze oraz przy­
właszczali sobie materiały tek 
stylne pochodzące z tzw. nad­
wyżek fabrycznych. Przewód 
sądowy w pełni udowodnił wi­
nę nieuczciwym i przekupnym 
pracownikom handlu miejskie­
go.

Głównym oskarżonym — 
kierownikom sklepów i inwen­
taryzatorom: J. Samborowi, K. 
Kamińskiemu, W. Dziubińskie 
mu, J. Oleksiakowi, W. Łuczu- 
nie, R. Kamedulskiej, S. Ma­
dziarowi, J. Golikowi i A. Żu­
rawskiemu Sąd wymierzył ka­
ry od 6 do 4 lat więzienia oraz 
kilkutysięczne grzywny i u- 
tratę praw obywatelskich i ho 
norowych. Pozostałych 17 o- 
skarżonych sąd skazał na ka­
ry od 3,5 do 1 roku więzienia. 

I

5 osobom karę więzienia zawie 
szono na okres 3 lat. Równo­
cześnie sąd zasądził od wszyst 
kich skazanych koszty postę­
powania sądowego.

Zawalił się 
dwupiętrowy dom kultury 

, Smutne efekty kultu niefachowości 
KROSNO (PAP)
We wsi Odrzykoń pow. Krosno zawalił się strop, budowa 

nego ze środków społecznych 2-piętrowego domu kultury, 
który wkrótce miał być oddany do użytku.

Na skutek załamania się jed 
nej ze strunobetonowych be­
lek, z najwyższej kondygnacji 
obiektu runęły w dół 23 płyty 
stropowe. Na szczęście wypa­
dek nastąpił w chwili, gdy ni­
kogo z załogi nie było na bu­
dowie.

Komenda Powiatowa MO 
w Krośnie wszczęła natych­
miast energiczne dochodzenie, 
które przyniosło już wiele cie 
kawych szczegółów. Okazało 
się m. in., że skierowany do 
Odrzykonia przez władze wo­
jewódzkie z Rzeszowa na sta­
nowisko kierownika budowy i 
zarazem inspektora nadzoru— 
Lechosław Tabor podający się 
za inżyniera, posiada zaledwie 
dyplom technika budowlanego. 
Istnieje podejrzenie, że na wła 
sną rękę wykonał niewłaściwą 
dokumentację stropu betono- 
wego.

W dodatku sprowadzone z 
wytwórni prefabrykatów w 
Czyżynach belki strunobetono­
we polecał skracać i wiązać je 
z murem niezgodnie z obowią

W Gdym powstanie 
akwarium morskie

GDYNIA (PAP)
Przy Morskim Instytucie Ry

backim w Gdyni powstaje 
pierwsze w Polsce akwarium 
morskie i muzeum rybackie.

Akwarium MIR będzie wy­
sokie na 2 piętra, a specjalne 
oświetlenie pozwoli dokładnie 
obserwować życie i zwyczaje 
różnych ryb i stworzeń, miesz 
kających w morzach i ocea­
nach świata.

Irak opuszcza 
strefę szterlingową

LONDYN (PAP)
Jak podało do wiadomości 

brytyjskie ministerstwo skar­
bu, z dniem 23 czerwca br. 
Irak wystąpił ze strefy szter- 
lingowej.

'Kolej przygotowała dla nich 
191 specjalnych pociągów, oraz 
zarezerwowała osobne wago­
ny w normalnych pociągach 
pasażerskich. Dzieci będą więc 
miały wygodną podróż. Z War 
sza wy 56 specjalnymi pociąga 
mi i pociągami pasażerskimi 
wyjedzie na 1 turnus kolonii 
48 tys. dzieci. Pierwsza 220-O- 
sobowa grupa młodzieży opu­
ściła Warszawę 22 bm.

22 bm. do szeregu zakątków 
ziemi krakowskiej przybyły 
pierwsze grupy dzieci, m. in. 
do położonego nad Popradem 
znanego wczasowiska Rytra 
przyjechała grupa młodzieży z 
Piotrkowa. Ogółem na 300 pla 
cówkach kolonijnych woj. kra 
kowskiego przebywać będzie 
w lipcu i sierpniu ok. 110 tys. 
młodzieży.

Gorące dni rozpoczęły się 
także na dworcach w Łodzi i 
w Poznaniu. Kolej postarała 
się w tym roku o wygodne pul- 
manowskie wagony dla mło­
dzieży, zapewniając organiza­
torom odpowiednią liczbę 
miejsc. (PAP)
Państwo pokrywa 
różnice kosztów 
przejazdów kolejami

W związku z podniesieniem 
taryfy kolejowej wśród wie­
lu organizatorów kolonii let­
nich dla młodzieży powstały 
wątpliwości: kto będzie po­
krywał różnice kosztów prze 
jazdu, wynikłych z podwyż­
ki cen biletów?

Jak się dowiaduje PAP, 
różnica ta zostanie pokryta 
przez skarb państwa. Resor­
ty i rady narodowe przeka- 
żą dodatkowe sumy na ten 
cel na konto organizatorów 
kolonii, tj. szkół i zakładów 
pracy.

zującymi w budownictwie prze 
pisami.

Sprawa wypadku w Odrzy- 
koniu została już skierowana 
do Prokuratury Powiatowej 
w Krośnie, a samozwańczy ia
żynier
przebywa w areszcie.

Lechosław Tabor

M. Rydlewicz telefonuje z 
T □*

MAKULA PROWADZI
Ubiegły tydzień był bardzo 

pracowity. Uczestnicy szybow­
cowych mistrzostw Polski w 
okresie siedmiu dni codzien­
nie przeprowadzali konkuren­
cje. W niedzielę rozegrano ós­
mą z kolei konkurencję — 
prędkościowy przelot po ob­
wodzie trójkąta 305 km na 
trasie Leszno — Ostrów — 
Gniezno — Leszno. Konkuren­
cja okazała sią dość trudna, 
bowiem nie ukończyło jej aż 
19 zawodników. Wśród nich 
znalazł się dotychczasowy li­
der — Jerzy Wojnar oraz Gó­
ra, Kmiotek, Szmoliński, Cze- 
chosłowak Psenka i Jugosło­
wianin Berkovic. Zwycięzcą 
przelotu został Makula (Ka­
towice), który przeleciał trasę 
z średnią prędkością 53,9 km/ 
godz. Drugi był Witek, a trze­
ci — Gorzelak.

Po ośmiu konkurencjach 
przodownikiem jest Makula 
— 6713 pkt. przed Popielem 
(Jelenia Góra) — 6579 pkt., A. 
Witkiem (Jelenia Góra) — 
6515 pkt., Zydorczakiem (O- 
strów) — 6447 pkt. i Pieczew- 
skim (Łódź) — 6400 pkt. Po­
znaniacy zajmują następujące 
miejsca: Lisiecki — 25, Brzu- 
ska — 32, Jakób — 34, Misiek 
— 39, ostatnie.

Piloci zagraniczni: Lege- 
neyei (Węgry) — 13, Fritz (Au 
stria) — 18, Psenka (CSR) — 
30, Berkovic (Jugosławia) —

W poniedziałek uczest­
nicy mistrzostw odpoczywali.



Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca red. naczel­
nego t kierownik dziaru publi­
cystyki — Eugeniusz Kitanann 
sekretarz redakcji — Wiesław 
Purzycki, kierownik działu in­
formacji — Marian Flejsiero- 
wicz. kierownik działu łączno­
ści z czytelnikami — Zbigniew 
Mika.

Kanclerz Adenauer 
ma przeprosić Erharda

Burza w szklance bańskiej wody Irwa

OPINIE i MYSŁI ™»

TRAGEDIE I 
OPTYMISTYCZNE [ 
Co roku któregoś tam z 

czerwca wszystkie | 
szkolne aule, klasy i pro- = 
fesorskie pokoje zakwitają i 
pożegnalnymi wiązankami £ 
kwiatów. Co roku kilku- = 
dziesięciu świeżo upieczo- ” 
nych dorosłych ludzi opu- = 
szcza szkołę, aby już bez = 
pomocy pana lub pani na- E 
uczycielki spróbować życia = 
o własnych siłach. I co ro- = 
ku również ci. którzy nie = 
pokonali „zielonej baryka- = 
dy” maturalnego stołu prze = 
żywają swoją pierwsza tra- Ę 
gedię. pierwszy poważny, = 
życiowy zawód. A tych jest = 
ponoć w tym roku w na- = 
szyna mieście sporo.

Ilość niedopuszczonych i = 
tych którzy nie zdali egza- = 
minów dojrzałości waha się = 
w granicach 30 procent = 
wszystkich uczniów ostat- | 
nich klas licealnych. To o- = 
czywiście nie jest zjawis- = 
kiem dodatnim. A jednak = 
skłonni jesteśmy wszystkie = 
owe młodzieńcze, matural- = 
ne zawody zaliczyć do rzę- = 
du tragedii optymistycz- = 
nych Warto, aby uwierzy- | 
li w to również wszyscy = 
„oblani” i „ścięci”.

To nie złośliwość dyktu- = 
je waszym pedagogom no- = 
ty niedostateczne. Wasze | 
pierwsze tragedie są nicpo- = 
równalnie mniejsze i mniej = 
groźne w skutkach od tych, = 
któro czekałyby na Was na | 
drodze do samodzielności = 
zdobytej „fuksem”. Więc = 
choć serdecznie współczu- Ę 
jemv i. tymi, którzy będą E 
mieć zepsute wakacje — ś 
gorące brawa dajemy suro- = 
wym egzaminatorom. = 
Mniej naciąganych dosta- = 
tecznych — to mniej fu- = 
szerki w medycynie i ar- = 
chitekturze. w planowaniu = 
i ekonomii.

Jest rzeczą charaktery- = 
styczną, iż owa surowość = 
ocen maturalnych w „ogól- = 
niakach” wiaże się bardzo = 
zgodnie z dobrym chyba ’ = 
właściwym doborem kie- = 
runku dalszej nauki przez = 
absolwentów szkół podsta- = 
wowych. Zdecydowana = 
większość tegorocznych = 
siódmoklasistów wybrała = 
szkoły zawodowe. Do lice- = 
ów ogólnokształcących wy- = 
bicra sie zaledwie około = 
20 procent młodzieży. Wi- = 
dać w tym nareszcie, prze- = 
łamanie niedobrej tradycji. = 
To przełamanie, przewar- = 
tościowanie konwencjonal- = 
nych pojęć o kształceniu = 
dziecka, jest na pewno du- = 
żym powodem do radości i = 
rękojmia, iż w najbliższych | 
latach zmniejszy sie zna- = 
cznie ilość owych czerwce- = 
wych, przykrych — ehoć = 
nawet optymistycznvch — = 
tragedii. Wanda Chila

Moskwę opuściła delegacja partyjno-rządowa NRD.
Na zdjęciu: na lotnisku Wnukowo. N. S. Chruszczów żegna W. Ulbrichta. Obok: O. Gro- 

tewohl. CAF — radiofoto

Za pól miliona dolarów 
wioski „duce“ chcial zdradzić kraj 

Benito Mussolini 
na usługach carskiego wywiadu

RZYM (PAP)
Niedzielna „Unita” rozpoczęła druk dokumentów 

otrzymanych przez prof. Roberto Battaglia w czasie je­
go ostatniego pobytu * Moskwie od prof. A. S. Kornie- 
jewa, a dotyczących stosunków Benito Mussoliniego z 
wywiadem carskim w okresie neutralności Włoch w 
latach 1914—1915.

LOKAUT W ANGLII
W odpowiedzi na strajk ro­

botników automobilowych w 
Coventry (Anglia) administra­
cja fabryki samochodów „Ja­
guar” zarządziła lokaut. 3.500 
robotników znalazło się bez 
pracy.

DE GAULLE 
JEDZIE DO WŁOCH

Prezydent de Gaulle udał 
się we wtorek po południu z 
wizyta do Włoch. abv się 
spotkać z prezydentem Gron- 
chim, a następnie w sobotę 
przyjęty zostanie na audiencji 
przez papieża Jana XXIIL

WKRÓTCE PROCES 
GLEZOSA

W najbliższych 3—4 dniach 
Manolisa Glezosa i innych grec 
kich demokratów zamierza się 
przenieść z więzienia na Kre­
cie do więzienia w Atenach. 
Władze greckie organizują w 
pośpiechu proces Glezosa. któ 
ry ma się odbyć przed wojsko 
wym sądem ateńskim w pierw 
szej dekadzie lipca.

W związku z zakończeniem 
roku szkolnego w dniu 20 
bież, miesiąca odbyła się 
w Pałacu Młodzieży w War 
szawie wesoła zabawa mło­

dzieżowa.
CAF — Fot. Barąez

Z dokumentów tych wynika, 
że Mussolini natychmiast po 
jego usunięciu z partii socja­
listycznej w grudniu 1914 r. 
nawiązał kontakt z wysokim 
urzędnikiem carskim, radcą 
stanu M. Gedestroemem prze­
kazując mu ważne tajne wia­
domości dotyczące stanowiska 
rządu włoskiego.

W lutym 1915 r. Mussolini 
zaproponował zorganizowa­
nie incydentu na granic? wio 
sko-austriackiej, domagając 
się za swą działalność opłaty 
w wysokości miliona fran­
ków, co odpowiada około 
pól miliona dzisiejszych do­
larów.
Projekt ten. zmierzający do 

zmuszenia Włoch do przystą­
pienia do wojny zyskał popar­
cie dowódcy armii rosyjskiej 
W. Ks. Mikołaja, jednakże nie 
został wprowadzony w życie 
ze względu na opór niektó­
rych petersburskich kół poli­
tycznych.

W wydawanym przez Mus­
soliniego dzienniku „II Popo- 
lo dTtalia” ogłaszane były arty 
kuły popierające rosyjskie re­
windykacje wobec Dardaneli i 
Konstantynopola, pisane przez 
carskich agentów we Wło­
szech.

Dokumenty te znalezione w 
dawnych archiwach carskich 
przyczyniają się do jeszcze lep 

A W T O W T A R C Z ? S r r

— Tym bardziej powinna panu wystarczyć moja 
przysięga! — twierdził Wielki Tytan „z tytanicznym 
przebłyskiem logiki”, według opinii Rafała. — A ja 
ręczę honorem starszego rycerza i oficera Ku Klux 
Klanu, że cały żądany przez porywaczy okup przy­
wiozłem z sobą i że go wypłacę bez żadnych podstę­
pów. skoro tylko stwierdzę naocznie, że nic złego nie 
stało się mojemu synkowi... Zatem...

Przez chwilę trwało kłopotliwe milczenie, dowo­
dzące niezbicie, że wymiana górnolotnych frazesów 
i klanowych przysiąg pomiędzy dwoma godnymi sie­
bie członkami najnikczemniejszej w Ameryce orga­
nizacji The kniht of the Ku Klux Klan, rycerzy 
Klux Klanu, nie rozproszyła ani trochę wzajemnych 
nieufności. Starszy „rycerż’l Jakub Curr nadal nie 
zamierzał wypuścić z rąk kolosalnego okupu w go­
tówce i biżuterii, dopóki nie zobaczy w dobrym zdro­
wiu swojego jedynaka, a młodszy „rycerz” nieznany 
chwilowo, bo zakapturzony, nie dhciał czy nie mógł 
dostarczyć tutaj zakładnika Jima, dopóki tego banda 
nie otrzyma i nie przeliczy okupu.

To błędne koło uczcił Rafał Królik komentarzem 
roztropnie wygłoszonym w języku polskim, niezrozu­
miałym dla obu słuchaczy.

— Wart pałac Paca, a Pac pałaca — wyskandował 
śpiewnie. — Obydwaj uczciwie zasłużyliście sobie na 
gorące krzesło.

Gorące krzesło to popularna nazwa niepopular­
nego fotela elektrycznego, który podczas egzekucji
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rozgrzewa się pono tak nieprzyjemnie, że niektóre 
Stany, jak np. Kalifornia, tracą swoich skazańców 
w chłodnej komorze gazowej.

— Nie dosłyszałem, co pan mówił, panie Królik — 
rzeki plantator Curr.

— Gorszyłem się brakiem subordynacji w waszej 
organizacji, której stuletni jubileusz założenia pono 
bardzo uroczyście chcecie obchodzić — odparł cwa­
niak, udając przez chwilę sympatyka rasistów z Kla­
nu. — Czyż rozkazy starszych rycerzy piastujących 
rangi Cyklopów, Olbrzymów i Czarodziejów nie po­
winny być wykonywane przez rycerzy młodszych bez 
wahania? Cóż dopiero rozkazy Wielkich Tytanów i 
Wielkich Smoków?!

— Skąd przybłęda z północy zna nasze oficerskie 
rangi?

— Z książek, rycerzu porywaczu dzieci. Panie Curr, 
czy klaniści wahają się kiedykolwiek, jeśli Wielki 
Tytan każę im zlynczować jakiegoś Negra?

— Niestety, bywa tak obecnie — westchnął Jakub 
Curr, nie zgadując intencji Rafała. — Tylko przyła­
panie czarnego na gorącym uczynku z białą kobietą, 
lub jej oskarżenie jakiegoś Negra o gwałt zapewnia 
wykonanie lynczu bez protestów ze strony członków 
naszego hufca Klanu... Ale mówmy teraz o sprawie 
stokroć pilniejszej, o moim jedynaku.

— Głównie jego sytuację pragnę omawiać mimo 
drobnych dygresji. Ponieważ porwany Jimmy jest 
jedynym synkiem tutejszego dygnitarza Ku Klux 
Klanu, wszyscy klaniści powinni stać się sojusznikami 
swojego hersz... wodza, czy szefa a nie sprzymierzeń­
cami herszta zbrodniarzy pospolitych, których naj­
gorszą kategorię stanowią kidnapers!

— Platfusie, ty zapraszasz do siebie śmierć wcześ­
niej, niż ona była ci pisana, przeklęty łapaczu! — 
zawarczał nosowym barytonem przybysz za oknem, 
po czym upomniał Polaka także jego gospodarz w Cy- 
press Mansion, milioner Jakub Curr.

(C. d. n.)

szej charakterystyki postaci by 
łego faszystowskiego „wodza” 
Włoch, o którym już poprzed­
nio wiedziano, iż posiadał bli 
skie stosunki z wywiadem 
francuskim i angielskim.

BONN (PAP)
Wściekłość bońskich kół mi- 

litarystyczno - odwetowych, że 
wysiłki polityki Adenauera, 
by doprowadzić do ostateczne­
go zerwania rokowań genew­
skich nie przyniosły doraź­
nych rezultatów, znalazła u- 
pust w zmianie tonu wypo­
wiedzi. Zajmujący skrajnie

Projekt dotarcia 
do wnętrza 
Ziemi

NOWY JORK (PAP)
Uczeni amerykańscy mają 

nadzieję, iż wkrótce będą mo­
gli przystąpić do wiercenia 
dziury w skorupie ziemskiej, 
by stwierdzić dokładnie, jak 
wygląda skraj wnętrza naszej 
planety.

Otwór ten mają drążyć geo­
fizycy UEA na Atlantyku, o- 
czywiście w dnie oceanu, koło 
Portorico.

Głębokość otworu wyniesie 
kilkanaście kilometrów.

BONN (PAP)
W Bonn z zainteresowaniem oczekuje się wyników „misji 

pojednawczej” w konflikcie Adenauer — Erhard, podjętej 
przez osobistego przyjaciela Adenauera — Pferdmengesa i 
przewodniczącego frakcji parlamentarnej Bundestagu — dr. 
kronego.

Misja ta polegać ma na na- • 
kłonieniu kanclerza do nowe­
go oświadczenia w sprawie Er­
harda, które by można przy­
jąć jako „przeprosiny” za o- 
statnie wypowiedzi o „niekom 
petencji politycznej” Erharda 
zawarte w wywiadzie dla 
„New York Timesa”.

W kołach kierowniczych 
CDU w sporze po stronie Er­
harda mówi się jednakże, żc 
tego rodzaju oświadczenie 
nie jest już wystarczające i 
wysuwa się koncepcję by ca­
ła frakcja udzieliła Erhard o 
wi jakby gwarancji, że ataki 
kanclerza na niego więcej się 
nie powtórzą, i że kanclerz 
zobowiąże się do nieingero- 
wania w kompetencje Er­
harda jako ministra gospo­
darki.
Pomimo nastrojów wzburze­

nia i wojowniczych wypowie­
dzi niektórych zwolenników 
Erharda nie wydaje się, aby 
frakcja zdecydowała wystąpić 
z oficjalnym wotum nieufno­
ści wobec Adenauera, albo — 
jak nawet sugerują inni — 
wspólnie z opozycją pozbawić 
gc stanowiska kanclerza. Cał­
kowicie wątpliwe jest również 
rozbicie CDU i powstanie no­
wego ugrupowania polityczne­
go.

Bezczelność bez granic: 
boński minister

wzywa do krucjaty antyboiszewickiej
odwetową pozycję w rządzie 
Adenauera — minister komu­
nikacji Seebohm przemawiał 
językiem wyłącznie używa­
nym przez Hitlera.

Seebohm, który zabrał 
głos na zjeździe „ziomk^stwa 
Niemców sudeckich*, wystąpił 
z atakiem przeciwko krajom 
socjalistycznym w sposób nie 
spotykany dotąd w przemowie 
niach przywódców odweto­
wych. Seebohm zapowiedział 
„powrót Niemców na ziemie 
sudeckie” i głosił hasło kru­
cjaty „dla wyzwolenia spod 
bolszewickiego jarzma”

Od rozważań „historycz­
nych” przeszedł boński mini­
ster do teraźniejszości okre­
ślając radzieckie propozycje 
przedstawione w Genewie ja­
ko „agresję wymierzoną prze­
ciwko Niemcom”. Czarne ehmu 
ry — powiedział Seebohm — 
gromadzą się w Moskwie i Ge­
newie więc Niemcy się zbroją. 
W swym niesłychanym prze­
mówieniu Seebohm twierdził, 
że ludności Berlina zachodnie­
go zagraża „los, jaki spotkał 
ludność Bizancjum wyrżniętą 
przez Turków”.

Spłonęło
12 budynków

RZESZÓW (PAP)
W nocy z 21 na 22 bm. we 

wsi Korczewa k. Młynów pow. 
Radymno z nie wyjaśnionych 
dotąd przyczyn wybuchł pożar.

Spłonęły całkowicie 4 gos.po 
darstwa — liczące łącznie 12 
budynków w tym 4 domy mie 
szkalne. a także inwentarz ży­
wy. Straty wynoszą kilkaset 
tysięcy złotych.

Pierwsze oceny
Genewy

Zwycięstwo ZSRR 
i rozbicie Zachoto

(PAP)
W pierwszych dniach inter- 

regnum konferencji genew­
skiej, prasa i obserwatorzy ca 
lego świata usiłują podsumo­
wać jej dotychczasowe wyni­
ki i wyciągnąć z nich wnio­
ski. Z wniosków tych na pier­
wszy plan wybija się jeden: 
że pierwszy etap spotkania za 
kończył się zwycięstwem Zwią 
zku Radzieckiego. Ten właśnie 
wniosek w mniej lub bardziej 
otwartej formie spotyka się w 
prasie wszystkich krajów za­
chodnich, niezależnie od jej 
poglądów i stanowiska polity­
cznego.

Korespondent agencji ame- 
rykańskiej United Press Inter 
national — Thaler stwierdza 
natomiast, że rozbicie w łonie 
obozu zachodniego, które tak 
wyraźnie można było zaobser­
wować przed konferencją i w 
czasie jej obrad, obecnie znacz 
nie się zaostrzyło. Przejawia 
się ono w przygotowaniach 
ministrów zachodnich do dru­
giej fazy obrad, a przede wszy 
stkim w odmiennych stosun­
kach przedstawicieli Zachodu 
do sprawy konferencji na 
szczycie.

Maszyny 
zamiast rąk ludzkich 
na wsi niemieckiej

BERLIN (ZAP)
W czasie ostatniego 5 zwy4 

czajnego zjazdu (2 czerwca) 
delegatów związku zawodowe 
go robotników rolnych i leś- 
nych z Niemiec Zachodnich u- 
jawniono, że zimą wzrasta bez 
robocie wśród członków związ 
ku. Zjawisko spowodowane 
jest mechanizacją gospodarki 
przez właścicieli ziemskich.



Węzłowe zagadnienia rozwoju rolnictwa w latach 1959-65
Referat I sekretarza KCPZPR Władysława Gomułki

Dzisiejsze plenarne zebra­
nie Komitetu Central­
nego partii poświęcamy 
sprawie rozwoju rolnic 

twa. Ogólne zadania w tym za 
kresie nakreślił III Zjazd par 
tii i ujął je w wytycznych roz­
woju gospodarki narodowej na 
lata 1959—1965. Jak wszyscy 
wiemy, wytyczne te przewidu 
ją globalny wzrost produkcji 
rolnej w 1965 r. o 30 proc, w 
stosunku do poziomu osiągmę 
tego w 1958 r. Osiągnięcie te­
go wskaźnika wzrostu produk 
cji rolnej posiada zasadnicze 
znaczenie dla realizacji innych 
wskaźników rozwoju naszej go 
spodarki w okresie najbliż­
szego siedmiolecia, a w szcze­
gólności decydować będzie o 
możliwości wzrostu płac real­
nych i dochodów ludności wiej 
skiej w wysokości przewidzia 
nej w wytycznych.

Uruchomienie 
wszystkich dźwigni 

dla podniesienia produkcji 
naczelnym zadaniem 
polityki rolnej partii

Założony przez III Zjazd par 
tii wzrost produkcji rolnej sta 
nowi bodaj najtrudniejsze za­
danie w całym programie roz­
woju naszej gospodarki naro­
dowej. Partia nasza, działając 
w ramach wytyczonej przez 
Zjazd polityki rolnej musi pod 
jąć odpowiednie środki, stwo­
rzyć sprzyjające warunki dla 
rozwiązania tego zadania.

To wielkiej wagi zagadnie­
nie Biuro Polityczne przedy­
skutowało dosyć gruntownie z 
prezydium Naczelnego Komite 
tu Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego i po uzgodnieniu 
stanowisk wspólnie doszliśmy 
do wniosku, że zamierzone w 
tym zakresie przedsięwzięcia 
powinny znaleźć wyraz w je­
dnobrzmiącej uchwale podję­
tej równocześnie przez plenum 
Komitetu Centralnego naszej 
partii oraz przez plenum Na­
czelnego Komitetu ZSL. Pro­
jekt takiej uchwały został też 
wspólnie opracowany, i w 
dniu dzisiejszym znalazł się 
na porządku obrad zarówno 
naszego plenum, jak i plenum 
Naczelnego Komitetu ZSL.

Zagadnienia ujęte w projek 
cie uchwały zostaną szerzej 
omówione w referacie. Nale­
żyte ich oświetlenie wymaga 
dosyć szczegółowej analizy 
liczbowej.
przypomnijmy najpierw jak 
-1 kształtować się ma spoży 
cie podstawowych artykułów 
produkcji rolnej i przemysło­
wo-rolnej w roku 1965. Posłu­
ży to nam za punkt wyjścia do 
dalszych rozważań.

Zgodnie z wytycznymi III 
Zjazdu spożycie mięsa w prze 
liczeniu na głowę ludności 
ma się zwiększyć z 40 kg w 
1958 r. do 49 kg w roku 1965, 
tj. o 22,5 proc, tłuszczów wie­
przowych z 8,1 kg do 9,6 kg 
tj. o 18,5 proc., mleka i prze­
tworów przeliczonych na mle­
ko z 354 Itr. do 420 Itr., tj. o 
18,6 proc., cukru z 28.8 kg do 
34 kg tj. o 18,2 proc. Spożycie 
produktów zbożowych w prze 
liczeniu na mąkę ulec ma 
zmniejszeniu ze 144,5 kg na 
134,8 kg tj. o 6,7 proc.

Absolutny wzrost produkcji 
Wymienionych artykułów mu­
si być większy o 11,4 proc, niż 
Planowany na 1965 roku 
wzrost spożycia na każdego 
mieszkańca. Ludność bowiem 
z roku na rok wzrasta. W 1958 
r. Polska liczyła 28.767 tys. 
mieszkańców, zaś według sza 
cunkowych obliczeń w 1965 
L ludność naszego kraju wzro 
śnie do 32.039 tys. osób.
. Ula zapewnienia wzrostu spo 
2ycia artykułów i przetworów 
rolnych w granicach zakreślo 
nych w wytycznych rozwoju 
gospodarki narodowej, global 
na produkcja rolnictwa obli­
czana w cenach porównywal­
nych musi się zwiększyć w r 
1965 w przeliczeniu na głowę 
ludności o ponad 15 proc, w 
stosunku do r. 1958. Odpowia­
da to na ogół tempu wzrostu 
Wartości produkcji rolnej w 
ubiegłych 7 latach. Wartość ta 
obliczana w cenach porówny­
walnych wynosiła bowiem w 
roku 1951 sumę 4.822 zł w prze 
uczeniu na każdego mieszkań 
$a, a według nieostatecznych 
Jeszcze obliczeń Główngo Urzę 
du Statystycznego podniosła 
siQ w roku 1958 do 5.616 zł, co 
oznacza przyrost blisko o 800 

zł na każdgo mieszkańca. Na­
tomiast planowany na rok 
1965 przyrost wartości global­
nej produkcji rolnej wynieść 
winien około 850 zł na każde­
go mieszkańca w stosunku do 
poziomu osiągniętego w roku 1958.

Średnioroczny przyrost spo­
życia mięsa i tłuszczów pocho­
dzenia zwierzęcego, z wyłącze­
niem mięsa końskiego, drobiu 
i dziczyzny, w przeliczeniu na 
głowę ludności w ciągu 10 lat 
władzy ludowej w Polsce 
(1949 1958) wynosi 2 kg, w 
tym w ostatnich trzech latach 
nieco ponad 3 kg rocznie. Spo­
życie mięsa i tłuszczów zwie­
rzęcych wynosiło bowiem w 
latach 1933—1937 przeciętnie 
19,6 kg rocznie, w roku 1949 — 
28,7 kg i w roku 1958 — 48,1 
kg na głowę ludności.

Wielka jest również dynami­
ka wzrostu spożycia cukru. 
Średnioroczny przyrost spoży­
cia cukru na głowę ludności w 
okresie 1949—58 sięgał blisko 1 
kg, zaś w ostatnich trzech la­
tach wynosił 1,6 kg średnio 
rocznie.

Średnioroczny przyrost spo­
życia mleka i przetworów w 
przeliczeniu na mleko na gło­
wę ludności w okresie lat 
1949—58 wyniósł 8,4 litra, a w 
ostatnich trzech latach 7,5 li­
tra średnio rocznie.

W zakresie spożycia zboża 
występuje inne zjawisko, mia­
nowicie spadek spożycia. Gdy 
porównujemy spożycie zboza 
w przeliczeniu na przetwory za 
rok 1955 w stosunku do r. 1938 
występuje wzrost spożycia w 
wysokości ok. 34 kg na głowę 
ludności.

Jednak ostatnie lata wyka­
zują spadek tego spożycia o po 
nad 26 kg. Obecnie przekracza 
my spożycie zboża jeszcze o 
około 8 kg w stosunku do roku 
1938, lecz zakładamy, że w la­
tach 1959—1965 spożycie to u- 
legnie dalszemu zmniejszeniu 
o około 10 kg na głowę ludno­
ści. Zmniejszenie to wynika ze 
spadku zapotrzebowania na 
produkty zbożowe spowodowa­
nego zmianą strukutry spoży­
cia ludności .

Sytuacja 
na rynku spożywczym

Jakie wnioski należy wy­
prowadzić z przytoczo­

nych liczb?
Przede wszystkim rzuca się 

w oczy wielki skok spożycia w 
okresie istnienia Polski Ludo­
wej. W roku 1958 w porówna­
niu z okresem przedwojen­
nym spożycie mięsa i tłu­
szczów zwierzęcych wzrosło bo 
wiem średnio o 145,5 proc., cu­
kru o 200 proc, oraz mleka i 
przetworów mlecznych o 35,1 
proc, na każdego mieszkańca. 
Mówimy o spożyciu średnim. 
Wzrost spożycia rozkładał się 
niejednakowo. W największym 
stopniu wzrosło spożycie lud­
ności wiejskiej, w mniejszym 
— ludności miejskiej.

W przytoczonych liczbach 
wzrostu spożycia w latach wła 
dzy ludowej wyraża się istota 
budowy socjalizmu w naszym 
kraju.

Drugi wniosek to bardzo wy­
soki wzrost spożycia mięsa i 
tłuszczów zwierzęcych oraz cu­
kru w latach 1956—1958. Bio- 
rąc za podstawę poziom spoży­
cia tych artykułów w r. 1955, 
otrzymujemy na r. 1958 wzrost 
spożycia mięsa i tłuszczów 
zwierzęcych o 23,3 proc., w 
tym tłuszczów wieprzowych o 
32,8 oraz cukru o 20 proc.

Przyspieszone tempo wzro­
stu spożycia tych artykułów w 
ostatnim trzechleciu objaśnia 
się przede wszystkim po pierw 
sze _ znacznym wzrostem 
płac realnych pracowników i 
dochodów ludności utrzymują­
cej się z rolnictwa oraz po dru 
gie — niewłaściwą relację cen 
mięsa w stosunku do innych 
artykułów powszechnego użyt­
ku.

Przeciętne płace realne za 
r. 1958 w porównaniu z rokiem 
1955 wzrosły bowiem o 24,8 
proc, i podobnie szacuje się 
wskaźnik wzrostu dochodu wsi 
przeznaczonego na konsump­
cję, a wzrost '■nożycia mięsa i 
tłuszczów zwierzęcych — jak 
już mówiliśmy — wyniósł 
w tym czasie 23,3 proc. Te pra 
wie równe nroporcje wzrostu 
płac realnych : spożycia mięsa 
będą niemożliwe do utrzyma­
nia na przyszłość. Wzrost pro­
dukcji mięsa nie nadąży bo-

na II Plenum KC
wiem za wzrostem plac i do- 
ęhodów wsi. Zjawisko to wy­
stępuje już obecnie i powodu­
je trudności na rynku mię­
snym, coraz bardziej utrudnia 
utrzymanie stale pnącej się w 
górę równowagi podaży z po­
pytem na mięso. Świadomi te­
go faktu, już w wytycznych 
rozwoju gospodarki narodowej 
na lata 1959—1965 założyliśmy 
niższy wskaźnik wzrostu spo­
życia mięsa niż wzrostu płac 
realnych i dochodów wsi.p oza wzrostem płac, czyn- 

nikiem pobudzającym 
zwiększenie popytu na mięso 
jest niewątpliwie jego detalicz 
na cena w handlu uspołecznio­
nym. Nie uwzględniając ostat­
nio dokonanej podwyżki cen 
wołowiny, cena mięsa utrzy­
muje się w zasadzie na pozio­
mie ustalonym w r. 1953 (pod­
wyższenie cen cielęciny zosta­
ło, jak wiadomo, zrekompen­
sowane obniżką cen innych ar 
tykułów mięsnych — boczków, 
podgardla itd.). A na przestrze 
ni tego czasu nastąpiło wiele 
istotnych zmian, które spowo­
dowały niekorzystny z punktu 
widzenia zdrowiej ekonomiki, 
przewrót na odcinku uspołecz 
nionego handlu mięsem. Śred­
nia cena masy mięsnej skupy- 
wanej przez państwo uległa 
wybitnej zwyżce. Wpłynęło na 
to po pierwsze — zmniejsze­
nie dostaw obowiązkowych, po 
drugie — podwyższenie cen za 
dostawy obowiązkowe, po trze 
cie — zwyżka cen wolnoryn­
kowych i po czwarte — zwięk 
szenie ilości żywca skupywa- 
nego przez państwo po cenach 
wolnorynkowych.

Jeśli przyjmiemy 1953 r. za 
100 — od tego czasu bowiem 
detaliczne ceny mięsa w han­
dlu uspołecznionym w zasadzie 
nie uległy zmianie — to do r. 
1958 przeciętne ceny skupu 
trzody mięsno - słoninowej 
wyrosły o 40 proc., trzody be­
konowej o ponad 20 proc., by­
dła o 160 proc, i cieląt o 70 
proc. W rezultacie tego wzro­
stu cała uspołeczniona gospo­
darka mięsna zamyka się obe­
cnie stratami. W r. 1953 przy­
niosła ona skarbowi państwa 
6.976 min. zł dochodu, w r. 
1956 wpływ ten zmniejszył się 
do 4.329 min. zł. W r. 1958 wy­
niósł już tylko 293,4 min. zł, 
a w rb. gospodarka mięsna ze­
szła na drogę wysokich dopłat 
państwowych.

Dokonana ostatnio podwyż­
ka cen wołowiny zmniejszy 
dopłaty państwa do gospodar­
ki mięsnej o ok. 440 min. zł 
w skali rocznej, lecz nadal bę 
dzie ona w wysokim stopniu 
deficytowa. Mimo podwyżki 
cen państwo nadal dopłaca do 
każdego kilograma wołowiny 
średnio — 2,93 zł, a przeciętna 
cena detaliczna całej rynko­
wej masy mięsnej i przetwo­
rów mięsnych oraz tłuszczów 
w przeliczeniu na 1 kg pozo- 
staje nadal niższa o 50 gr. niż 
wynoszą koszty własne pań­
stwa. Z tego tytułu dopłaty 
państwa do gospodarki mięs­
nej wyniosą w rb. około 445 
min. zł.

W obliczeniu tym nie uwzglę 
dniono, że poważny odsetek 
masy mięsnej zakupywanej 
przez państwo pochodzi z do­
staw obowiązkowych, za które 
państwo płaci chłopom poniżej 
cen wolnorynkowych. Dostawy 
obowiązkowe są w rzeczywi­
stości określoną formą podat­
ku, zatem obniżanie średniej 
ceny mięsa o sumę, jaką pań­
stwo pobiera od chłopów w po 
staci różnicy cen płaconych za 
dostawy obowiązkowe w sto­
sunku do cen wolnorynkowych 
jest w gruncie rzeczy kalkula­
cją nieprawidłową. Gdyby z 
obliczeń wyłączyć tę różnicę 
cen, to faktycznie, w roku bie­
żącym, mimo podwyżki cen 
wołowiny, państwo dopłaca 
średnio do każdego kilograma 
mięsa, wytworów mięsnych i 
tłuszczów zwierzęcych sprze­
dawanych w sieci handlu u- 
społecznionege ok. 4 zł. W ska­
li całorocznej stanowi to sumę 
3,5 mld. zł. Takiego stanu rze­
czy na dłuższą metę nie będzie 
można utrzymać.

Podwyżka cen wołowiny by­
ła pierwszym krokiem na dro­
dze porządkowania gospodarki 
mięsnej. Dalsze posunięcia w 
tej dziedzinie nie są wpraw­
dzie w roku bieżącym przewi­
dziane, lecz w przyszłości bę­

dą nieuniknione — rzecz jasna 
za odpowiednią rekompensatą 
dla robotników i pracowni­
ków7.

Poziom spożycia mięsa w 
Polsce nie odbiega zbyt daleko 
od wysoko rozwiniętych kra­
jów europejskich zarówno so­
cjalistycznych jak i kapitali­
stycznych.

Jest rzeczą znamienną, że po 
ziom spożycia mięsa w pań­
stwach kapitalistycznych nie 
wykazuje istotnych zmian w 
górę w stosunku do okresu 
przedwojennego natomiast w 
Polsce — o czym już mówili­
śmy — spożycie mięsa i tłusz­
czów wzrosło o 145 proc.

Wskaźnik spożycia mięsa 
jest jednym z istotnych mier­
ników stopy życiowej w7 da­
nym kraju. Choć pod tym 
względem Polska pozostaje je­
szcze w tyle w stosunku dc kra 
jów ekonomicznie wysoko roz 
winiętych, to biorąc pod uwa­
gę stopień naszego rozw7oju 
gospodarczego, spożycie mięsa 
jest u nas bardzo wysokie.

Porównując założone wr wy­
tycznych III Zjazdu tempo 
wzrostu spożycia artykułów 
żywnościowych łatwo stwier­
dzić, że z wyjątkiem mleka 
jest ono wolniejsze niż w ostat 
nich 3 latach, a także wolniej­
sze niż przeciętne tempo za 
cały okres istnienia Polski Lu 
dowej.

Wolniejsze tempo wzrostu 
spożycia mięsa, tłuszczów i cu 
kru na przestrzeni lat 1959— 
1965 wypływa przede wszyst­
kim z ograniczonych możliwo­
ści podniesienia produkcji roi 
nej. Tu nasuwa się pytanie, 
dlaczego tempo wzrostu spoży 
cia tych artykułów ma być wal 
niejsze wówczas, kiedy założo­
ny na najbliższe 7-lecie przy­
rost globalnej wartości pro­
dukcji rolnej w przeliczeniu 
na głowę ludności nie odbiega 
od tempa osiągniętego w ubie 
głym siedmioleciu?

Eksport nie równoważy 
importu żywności

Sprawa ta wiąże się ściśle z 
eksportem i importem artyku­
łów żywnościowych. Często 
dają się słyszeć głosy, że Pol­
ska eksportuje poważne ilości 
płodów rolnych i przetworów 
przemysłu rolno-spożywczego. 
Ludzie, którzy traktują tę spra 
wę jednostronnie, tj. nie wią- 
żą naszego eksportu żywności 
z 'importem żywności, mają 
zwykle opaczne wyobrażenia o 
sytuacji w tej dziedzinie. Są 
tacy, którzy uważają, że np. 
wzmożony popyt na mięso 
można łatwo zaspokoić przez 
ograniczanie jego eksportu. W 
istocie rzeczy, mimo, iż eks­
port mięsa stanowi poważną 
pozycję w naszej ogólnej puli 
eksportowej, bilans eksportu i 
importu żywności w ogóle, nie 
jest dla nas wcale pociesza­
jący.

W ostatnim trzechleciu w po 
równaniu z sześciolatką eks­
port żywności zmniejszył się 
o około 8 min. doi. tj., o 5,4 
proc., a import żywności 
wzrósł o 73 min. doi., t j. o 77,6 
proc, średniorocznie. Zmniej­
szony eksport i zwiększony 
import żywności o łącznej śred 
nio rocznej wartości 81 min. 
doi. przyczyniły się do lepsze­
go zaopatrzenia rynku wew­
nętrznego, czyli do wzrostu 
spożycia artykułów źywncścio 
wych.

Kontynuowanie na dłuższą 
metę takiej polityki spowodo­
wałoby opłakane skutki dla 
naszej gospodarki narodowej. 
Z tego niebezpiecznego poło­
żenia wyszliśmy już w 1958 r.

Na ujemne saldo w handlu 
artykułami żywnościowymi po 
zwolić sobie nie możemy Je­
steśmy na to za biedni, zbyt 
słabo jeszcze kraj nasz jest roz 
winięty pod względem prze­
mysłowym. Jednym z głów­
nych warunków umożliwiają­
cych rozwój gospodarczy na­
szego kraju jest prowadzenie 
takiej polityki, aby eksport 
przewyższał import żywności.

Tak więc szybkie tempo 
wzrostu spożycia artykułów 
żywnościowych na głowę lud­
ności w okresie ostatnich 
trzech lat wynika przede wszy 
stkim ze zmniejszenia naszego 
eksportu i zwiększenia impor­
tu żywności.

Główną pozycję w naszym 
eksporcie żywności stanowią 
przetwory przemysłu rolno- 
spożywczego, mianowicie: cu­
kier, bekony, szynki i konser­
wy mięsne oraz żywiec. W o- 
kresie lat 1950—1955 eksport 
tych artykułów przedstawiał 
wartość 600 min. doi., tj. 100 
min. doi. średnio rocznie. Na­
tomiast w okresie ostatniego 
trzechlecia za eksport tych ar 
tykułów osiągnęliśmy sumę 
250 min. doi., co w przekroju 
średniorocznym daje 83,3 min. 
doi., tj. mniej o 16,7 proc. Naj 
bardziej skurczył się eksport 
cukru, bo aż o 67 proc, przy 
czym przeciętna cena uzyski­
wana za cukier w omawianych 
okresach spadła ze 125 doi. do 
107 doi. za tonę.

W eksporcie mięsa i jego 
przetworów nastąpił w ostat­
nim trzechleciu nieduży 
wzrost, jednak i tutaj miał 
miejsce spadek cen.

Łączny eksport bekonów, 
szynek, konserw i mięsa w o- 
kresie sześciolatki wynosił prze 
ciętnie 77,2 tys. ton rocznie i 
stanowił wartość 54 min. doi., 
a w okresie ostatnich trzech 
lat podniósł się do 97,3 tys. ton 
rocznie, zaś jego wartość sta­
nowiła sumę 70 min doi.

Jest to dopiero jedna strona 
zagadnienia. Drugą stronę 
przedstawia import. W okresie 
sześciolatki zaimportowaliśmy 
łącznie 3.993 tys. ton zboża za 
sumę 303,5 min. doi. Prawie 
taką samą ilość zboża, bo 4,170 
tys. ton za sumę 274,6 min. doi. 
zaimportowaliśmy w okresie 
ostatnich 3 lat. Porównując te 
dwa okresy widzimy, że prze­
ciętny poziom importu zbóż 
wzrósł z 665,5 tys. ton do 1.390 
tys. ton rocznie, tj. o 108,9 
proc.

Import zbóż pozwala nam 
rozszerzać bazę paszową dla 
hodowli trzody chlewnej. Na­
leży go rozpatrywać jako im­
port surowca do wyrobu prze­
tworów, przeznaczonych w 
mniejszej części na eksport, a 
w większej na spożycie wew­
nętrzne. Wielki postęp w roz­
woju hodowli trzody chlewnej, 
jaki nastąpił w ostatnich la­
tach jest w dużym stopniu 
związany z importem zbóż. 
Rozwój bazy paszowej oparty 
tylko na wzroście produkcji 
roślinnej naszego rolnictwa 
byłby niedostateczny dla zwię 
kszenia hodowli trzody chlew 
nej w takich rozmiarach, jak 
to miało miejsce.

Polityka importu zbóż i eks­
portu mięsa przynosi korzy­
ści naszej gospodarce narodo­
wej. Mięso i jego przetwory 
należą do produkcji wysoce 
pracochłonnej. Dlatego eksport 
tej produkcji, mimo oparcia 
jej o importowany surowiec, 
jest przy obecnych cenach o- 
płacalny w stopniu wyższym, 
niż wynosi przeciętna opłacal­
ność dla całego naszego eKspor 
tu.

Wartość eksportu przetwo­
rów mięsnych i importu zbóż 
nie jest równoważna, nie bilan 
suje się. Szczególnie wielkie 
różnice występują w ostatnich 
latach. W okresie sześciolatki 
przeciętna roczna suma wypła 
eona za import zbóż wynosiła 
50,3 min. doi. a w okresie o- 
statnich trzech lat wzrosła do 
91,5 min. doi. rocznie. Wartość 
importu zbóż była więc niższa 
od wartości eksportu beko­
nów, szynek, konserw mię­
snych i mięsa w pierwszym o- 
kresie o 3,7 min. dcl., a w dru­
gim wyższa o 21,5 min. dola­
rów średnio rocznie. Oznacza 
to, że globalna masa mięsna 
wyprodukowana na bazie pa­
szowej wytworzonej przez im- 
port zbóż tylko w części, i to 
znacznie mniejszej, zastała 
wyeksportowana, resztę zaś 
spożyła ludność naszego kraju.

Przyjmując za 100 masę mię 
sną wyprodukowaną w okre­
sie lat 1956—1958 w oparciu o 
import zbóż, tylko około 30 
proc, tej masy zostało wyeks­
portowane, a około 70 proc, 
spożyła ludność naszego kraju. W świetle tej analizy widzi- 
’ ’ my jasno, że ograniczenie 

eksportu wyrobów mięsnych 
pociągnęłoby za sobą ja« naj­
gorsze następstwa. Nie mogli­
byśmy w ten sposób nie tylko 
powiększyć zaopatrzenia w 
mięso rynku wewnętrznego, a 
na odwrót — zaopatrzenie to 
musiałoby się skurczyć. Nie 
mielibyśmy bowiem środków 
na zakup zboża, wskutek cze­
go baza paszowa, a więc i pro­

dukcja mięsa uległyby silne­
mu skurczeniu.

Z Jmportu zbóż, a więc i z 
eksportu mięsa nie będziemy 
mogli zrezygnować aż do cza­
su, dopóki nasza własna pro­
dukcja roślinna nie stworzy 
bazy paszowej wystarczającej 
dla planowanej produkcji mię 
sa.

Spożycie mięsa 1 tłuszczów 
zwierzęcych — zgodnie z pla­
nem — powinno zwiększyć się 
w roku bież, o 2,8 proc. ce­
lu pokrycia przewidzianego W 
planie wzrostu spożycia wyro­
bów mięsnych i tłuszczów zwie 
rzęcych dostawy państwowe 
na rynek powinny były wy­
nieść w okresie 5 miesięcy br. 
340,5 tys. ton. Faktyczna sprze 
daż mięsa w tym okresie wy­
niosła 352 tys. ton, tzn. była! 
o 3,3 proc, większa od plano­
wej, a o 11,4 proc, większa niż 
w tym samym okresie r. ub. 
Podaż mięsa nie zaspokajała 
w pełni popytu, co spowodo­
wało naruszenie państwowych 
rezerw mięsnych dla zwiększę 
nia zaopatrzenia rynku.

Zakładano, że skup żywca 
w przeliczeniu na mięso w o- 
kresie 5 miesięcy br. będzie o 
4 proc, większy niż za taki 
sam okres w r. ub., a faktycz­
nie był mniejszy o 0,6 proc.

U podstaw niewykonania 
planów produkcyjnych żywca 
leży niedostatatek pasz tre­
ściwych. Mimo zaimportować 
nia 1.125 tys. ton ziarna w ro­
ku 1958 baza paszowa okazała 
się za wąska w stosunku do 
planowanego wzrostu hodowli 
zwierząt w gospodarce chłop­
skiej.

Plan importu pasz nie jest 
w pełni wykonywany w nakre 
ślonych terminach. Dzieje się 
to wskutek trudności płatni­
czych. Mimo poważnego impor 
tu zbóż ze Związku Radziec­
kiego, znaczne ilości ziarna 
musimy — niezależnie od u- 
mów kredytowych ze Stana­
mi Zjednoczonymi, kupować 
w państwach kapitalistycz­
nych za dewizy. A z dewizami 
jest ciągle u nas krucho. Toteż 
tym większego znaczenia, jako 
źródło dewiz, nabiera dla nas 
eksport mięsa i wyrobów mię­
snych skierowany głównie do 
państw kapitalistycznych.

Z przytoczonych przyczyn 
nie może być mowy o przekra 
czaniu przez państwo zaplano­
wanej na rok bieżący ilości 
dostaw mięsa i jego przetwo­
rów na rynek wewnętrzny, lecz 
wskutek niewypełniania pla­
nów skupu żywca powstają 
trudności w wykonaniu do­
staw w ilościąch przewidzia­
nych w planie.

Z tego, co dotychczas zostałp 
powiedziane wypływa podsta­
wowy wniosek, że naczelnym 
zadaniem partii w dziedzinie 
polityki rolnej jest uruchomie­
nie wszystkich dźwigni dla wy 
korzystania rezerw produkcyj 
nych w gospodarce rolnej i za 
bezpieczenia w ten sposób moż 
liwości osiągnięcia plonów oraz 
wskaźników produkcyjnych w 
rolnictwie przewidzianych w 
wytycznych rozwoju gospodar 
ki narodowej w latach 1959—• 
1965.

Wydobycie rezerw v 
produkcyjnych 

wzrost bazy paszowej

Obecny stan naszego rol­
nictwa charakteryzuje 
stosunkowo powolne tern 
po wzrostu produkcji ro 

ślinnej przy stosunkowo szyb­
kim rozwoju produkcji zwie­
rzęcej. Podczas gdy wartość 
produkcji roślinnej na 100 ha 
użytków rolnych wzrosła w 
porównaniu ze stanem przed­
wojennym o 34,4 proc., to war 
tość produkcji zwierzęcej na 
100 ha wzrosła o 77,7 proc. 
Wzrost wartości produkcji ro­
ślinnej następował głównie 
dzięki rozszerzaniu się uprawy 
roślin przemysłowych. Stosun 
kowo wolniej wzrastała wydaj 
ność roślin zbożowych. Plony 
czterech zbóż wzrosły z 11,4 q 
w latach 1934—1938 do 14.5 q 
w latach 1955—1958, czyli o 
27,2 proc. Natomiast w tak waż 
nej uprawie jak ziemniaki 
wzrost średnich plonów w la­
tach 1955 — 1958 pozostaje u 
nas na poziomie tylko c 1,7 
proc, wyższym od poziomu 
przedwojennego.

Równocześnie w tym samym 
okresie pogłowie trzody chlew 
(Ciąg dalszy na str. następnej) 



Węzłowe zagadnienia rozwoju rolnictwa w latach 1959-65
(Ciąg dalszy ze str. poprzedn.) 
nej na 100 ha zwiększyło się 
niemal dwukrotnie, pogłowie 
bydła zbliża się wprawdzie do 
pieto do stanu przedwojenne­
go, ale produkcja mleka* od 
krowy jest wyższa o około 500 
litrów, tj. 36 proc., przy jedno 
czesnym wzroście wagi bydła 
o 62 kg.

Liczby te wymownie świad­
czą o narastającej rozpiętości 
między bazą paszową, a sta­
nem pogłowia zwierzęcego. 
Rozpiętość tę pogłębia fakt bar 
dzo wysokiego stanu pogłowia 
koni. Liczba koni na 100 ha 
użytków rolnych — 13.4 szt. 
jest wyższa niż w jakimkol­
wiek kraju Europy.

Przezwyciężenie tej rozpię­
tości, hamującej cały rozwój 
polskiego rolnictwa, możliwe 
jest jedynie w drodze dalszej 
intensyfikacji produkcji rolnej, 
ą więc:

po pierwsze — przez pod­
niesienie plonów zbóż i oko­
powych z hektara, poważne 
zwiększenie produkcji ro­
ślin pastewnych, zwłaszcza 
motylkowych i kukurydzy, a 
także roślin przemysłowych 

I i ogrodowych;
' po drugie — przez rozwi- 
* janie na tej bazie wzrostu 

pogłowia bydła, a także dal­
szy rozwój chowu trzody 
chlewnej przy szybszej ro­
tacji.
Intensyfikacja rolnictwa sta 

nowi istotę zadań wytyczo­
nych w tym zakresie przez III 
Zjazd naszej partia.

TT ezerwy produkcyjne na- 
szego rolnictwa są wiel­

kie. Przekraczają one nawet 
poważnie te wskaźniki pioduk 
cyjne. które planujemy na 
r. 1965.

Miernikiem tych rezerw jest 
poziom produkcji rolnej w in­
nych krajach, w których gleba 
f warunki klimatyczne są zbli 
żonę lub takie same jak u nas. 
Tak np. plony 4 zbóż w sąsia­
dującej z nami Czechosłowacji 
w latach 1954—1957 wyniosły 
średnio 19 q z ha. były więc 
wyższe o 31 proc, niż u nas w 
latach 1955—1958. W 1958 r. 
na 100 ha użytków rolnych by­
ło u nas 40,2 sztuk bydła, w 
tjm krów 29,1 sztuk.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna miała 64 sztuki by­
dła, tj. o 59,2% więcej niż 
u nas, w tym krów 33 sztuki, 
tj. o 13,4% więcej. Porównanie 
obsady trzody chlewnej wy­
pada dla nas również nieko­
rzystnie: na 100 ha użytków 
rolnych przypada u nas — 
58,6 sztuk, w7 Czechosłowacji — 
74,1 sztuk i NRD — 116 sztuk.

Obydwa te kraje osiągają 
lepsze ■wyniki produkcyjne 
przy mniejszej ilości zatrud­
nionych w rolnictwie.

Widzimy, że mimo poważ­
nych osiągnięć naszego rolnic­
twa w okresie władzy ludowej 
posiada ono nadał wielkie re- 
zerwy produkcyjne.

Dysproporcje 
w poziomie rolnictwa

W różnych regionach kraju
Potwierdza to w całej pełni 

również analiza porównawcza 
stanu rolnictwa w różnych re­
gionach Polski. Tak np. w wo­
jewództwach białostockim, lu­
belskim, warszawskim, kielec­
kim, olsztyńskim, koszalińskim 
i szczecińskim średnie plony 
czterech zbóż wyniosły w r. 
1958 — 13,8 q z ha. Gdyby plo­
ny zbóż w tych wojewódz­
twach podnieść do obecnego 
średniego krajowego poziomu, 
tzn. do 14,8 q z ha — uzyskali­
byśmy dodatkową ilość zboża 
równą prawie 1/3 naszego obec 
nego importu. Efekt byłby nie­
porównanie większy, gdyby te 
■województwa zostały podnie­
sione pod względem rolniczym 
do poziomu takich woje­
wództw jak opolskie, poznań­
skie czy bydgoskie.

Nie będzie oczywiście rzeczą 
łatwą podniesienie rolnictwa 
Lubelszczyzny do poziomu 
Opolszczyzny lub Podlasia do 
do poziomu Wielkopolski. Ale 
nadmierne i nieuzasadnione 
różnice utrzymują się u nas 
również między regionami 
o zbliżonych warunkach eko­
nomicznych i przyrodniczych. 
Np. woj. warszawskie osiąga 
13,9 q czterech zbóż z ha oraz 
dostarcza w ramach skupu 
-państwowego ze 100 ha użyt­
ków rolnych 6,5 tony zboża, 
8,6 ton żywca 18,3 tys. 1. mle­
ka. A sąsiednie woj. biało­
stockie o podobnych warun­
kach klimatycznych i struk­
turze gospodarczej wsi osiąga 
12,2 q czterech zbóż z ha oraz 

dostarcza ze 100 ha użytków 
rolnych 3,7 ton zbóż, 4 tony 
żywca i 10, 1 tys. 1. mleka.
IV iskie wyniki produkcyjne 
x w szeregu województw 

mają swe źródło w zacofaniu 
agrotechniki. To co w jednych 
regionach kraju stanowi oczy­
wisty składnik obowiązującej 
od dziesięcioleci agrotechniki 
czy techniki chowu zwierząt, 
w innych traktowane bywa 
jako nowość nie warta ryzyka 
i wysiłku.

Wszystko to świadczy o tym, 
że założone na okres najbliż­
szych 7 lat wskaźniki wzrostu 
produkcji rolnej odpowiadają 
możliwościom i rezerwom roz­
woju rolnictwa. Polityka rolna 
partii i -władzy ludowej w 
ostatnich latach zmierzała do 
tego, aby te możliwości wyko­
rzystać dla zapewnienia sta­
łego wzrostu produkcji rolnej.

Podjęte przez państwo środ­
ki, rozbudziły gospodarczą 
inicjatywę chłopów i przynio­
sły znaczne postępy w rozwoju 
produkcji rolnej.

Przyrost produkcji rolnej 
w latach 1954—1958 wynosił 
25%, a produkcji towarowej 
ok. 35%. Inwestycje ze środ­
ków własnych wsi wzrosły w 
latach 1957 i 1958 o 5,4 mld zł 
w porównaniu z okresem 1955 
i 1956. Zakup nawozów sztucz­
nych pod zbiory 1959 r. zwięk­
szył się w stosunku do r. 1958 
o 30%. Stosowanie nasion 
kwalifikowanych wzrosło w r. 
w r. 1958 w porówmaniu do 
r. 1956 o 12%.

Szerokiego rozmachu na­
brało budownictwo na wsi.

Równolegle wystąpiły pewne 
objawy zmniejszenia tempa 
wzrostu produkcji rolnej, a w 
szczególności stagnacja pogło­
wia bydła i zahamowanie 
wzrostu trzody chlewnej. Na 
tle tych zjawisk jeszcze wy­
raźniej widoczne jest jak 
trudne i napięte są zadania 
nakreślone przez III Zjazd w 
dziedzinie wzrostu produkcji 
rolnej.

Rozszerzony program 
mechanizacji rolnictwa 
po więc należy robić, by 

zadania nasze wykonać?
Wykonanie tych zadań zale­

ży od wielu czynników. Decy­
dujące znaczenie będą miały 
państwowe i chłopskie inwe­
stycje rolne oraz społeczno- 
gospodarczy rozwój wsi.

Jakie powinny być główne 
kierunki wysiłku inwestycyj­
nego?

Według wytycznych III Zja­
zdu Partii, inwestycje w rol­
nictwie w latach 1959—1965 
zakłada się na poziomie 130 
mld zł, przy czym szacuje się, 
że z sumy tej inwestycje pro­
dukcyjne wyniosą 93 mld zł. 
Pozostała suma zostanie prze­
znaczona na budownictwo 
mieszkaniowe. Z ogólnej sumy 
nakładów inwestycyjnych prze 
znaczono na inwestycje w PGR 
(łącznie z melioracjami i elek­
tryfikacją) 18 mld zł, zaś in­
westycje związane z rozwojem 
produkcji gospodarstw indy- 
widualnych i spółdzielni pro­
dukcyjnych szacuje się na 112 
mld zł. Szacuje się. że z tej 
sumy nakładów środki własne 
wsi -wyniosą ok. 86 mld zł, 
z czego wydatki pieniężne 64 
mld zł, a koszty robocizny 
■własnej w budownictwie 22 
mld zł. Pomoc państwa w for­
mie kredytów inwestycyjnych 
wyniesie ok. 23 mld zł.

Liczby te mówią jasno, że 
wykonanie planu inwestycyj­
nego w rolnictwie zależy w de­
cydującej mierze od udziału 
samych chłopów i od prawi­
dłowego kierunku ich wysiłku 
inwestycyjnego.

Najważniejsze, decydujące 
dla wzrostu produkcji rolnej 
kierunki nakładów inwestycyj­
nych w rolnictwie to: mecha­
nizacja rolnictwa, melioracje, 
budownictwo.

Należy stwierdzić, że w za­
kresie mechanizacji je­
steśmy jeszcze krajem 

zacofanym mimo wysiłków, ja­
kie w tym kierunku zostały 
poczynione w ostatnich latach. 
W r. 1956 na 1 fizyczny trak­
tor w Polsce przypadało 308,5 
ha gruntów ornych, natomiast 
w Czechosłowacji — 137, we 
Włoszech — 94. w NRF — 16.

Zasadniczą siłą pociągową 
w7 naszym rolnictwie jest więc 
w dalszym ciągu koń. Na 100 
ha użvtków rolnych w r. 1958 
w Polsce przypadało 13.4 koni, 
podczas gdy w CSR 7.3, we 
Włoszech 2,7. W stosunku do 
stanu przedwojennego ilość ko­
ni obniżyła się w r. 1955 we 
wszystkich krajach europej­

skich średnio o 30%. Natomiast 
w7 Polsce ilość koni w przeli­
czeniu na 100 ha użytków ob­
niżyła się zaledwie o 15,6%.

Rolnictwo polskie pozostaje 
W’ tyle za innymi krajami rów­
nież pod względem wyposaże­
nia w inne rodzaje maszyn.

Wytyczne III Zjazdu zakła­
dają znaczny postęp w zakre­
sie mechanizacji rolnictwa. 
Wartość produkcji maszyn rol­
niczych według tych wytycz­
nych ma wzrosnąć z 1,34 mld 
zł w r. 1958 na 2,2 mld zł 
w r. 1965 (w cenach porówny­
walnych). Produkcja traktorów 
czterokołowych i gąsienico­
wych ma w tym czasie wzro­
snąć z 4,4 tys. do 20 tys. sztuk.

Liezby te świadczą, żc do­
tychczasowe zamierzenia są 
zbyt skromne, nie zbliżają nas 
w sposób istotny do poziomu 
innych krajów i nie stworzą 
dostatecznej bazy dla inten­
syfikacji rolnictwa.

Doświadczenie krajów, w7 
których następowała szybko 
traktoryzacja rolnictwa dowo­
dzi, że pociągnęła ona za sobą 
mniej lub bardziej znaczne 
zmniejszenie pogłowia koń­
skiego.

Na podstawie dotychczaso­
wych badań instytutów rolni­
czych można przyjąć, że prze­
ciętnie w kraju koszt utrzyma­
nia konia kształtuje się na po­
ziomie około 8.000 zł rocznie, 
z czego prawie 2 3 stanowi 
koszt spasanego zboża, siana, 
zielonki i okopowych. Przy tym 
koszt utrzymania konia nie jest 
proporcjonalny do stopnia jego 
wykorzystania.

Na zabezpieczenie bazy pa­
szowej — dla każdego konia — 
trezba przeznaczyć przeciętnie 
1 ha użytków rolnych. Dla wy- 
karmienia wszystkich koni (we 
dług stanu na koniec 1958 r.) 
trzeba przeznaczyć ok. 2,7—3 
min ton zboża, co przewyższa 
jednoroczne spożycie zbóż 
przez ludność pozarolniczą.

Wypieranie koni przez trak­
tory ma swoje uzasadnienie 
tak produkcyjne, jak i ekono­
miczne. W lżejszych pracach 
rolnych traktor o średniej mo­
cy zastępuje wprawdzie tylko 
4 a nawet mniej koni, ale w 
pracach ciężkich jest on 6—8 
razy bardziej wydajny niż koń.

Licząc dosyć ostrożnie, każ­
dy nowy traktor spowoduje 
zastąpienie około 4 koni. Ina­
czej mówiąc jeden traktor po­
zwoli zaoszczędzić ok. 4 ha po­
wierzchni użytków, tj. ok. 40 q 
zboża, 16 q okopowych, 100 q 
zielonek, łącznie z pastwiska­
mi, 52 q siana i około 52 q 
słomy. Pasze te będą mogły 
być przeznaczone na rozwój 
produkcji zwierzęcej.

Dobitnym wyrazem istotnych 
potrzeb rolnictwa w zakresie 
mechanizacji i jej ekonomicz­
nej opłacalności jest dążenie 
samych chłopów do korzysta­
nia w różnej postaci z trakto­
rów i inego sprzętu maszyno­
wego.
potrzeby intensyfikacji rol- 
A nictwa, korzyści ekono­

miczne i społeczne mechaniza­
cji oraz> rosnące zainteresowa­
nie chłopów postępem tech­
nicznym na wsi, nakazują nam 
rozważyć możliwości gospodar­
ki narodowej pod kątem znacz­
nego zwiększenia programu 
mechanizacji.

Biuro Polityczne po rozpa­
trzeniu tego zagadnienia pro­
ponuje powiększyć dotychcza­
sowe wskaźniki zawarte w wy­
tycznych ni Zjazdu w sposób 
następujący:

0 rwiększenie dostaw trak­
torów z pierwotnie planowa­
nych na lata 1959—1965 — 80 
tys. szt. do około 112 tys. sztuk 
— w tym dla PGR 16 tys. 
sztuk.
• zwiększenie dostaw trak­

torowych maszyn towarzyszą­
cych i innych większych ma­
szyn z dotychczasowej wartości 
ok. 8,9 mld zł do około 19 mld 
zł w cenach detalicznych, w 
tym przyczep ok. 100 tys. sztuk 
siewników zbożowych ok. 55 
tys. sztuk, siewników nawozo­
wych ok. 48 tys. sztuk, snopo- 
wiązałek 95 tys. sztuk, kopa­
czek do ziemniaków 49 tys. 
sztuk ponadto 68 tys. sztuk 
młocarni silnikowych czyszczą­
cych, 60 tys. silników spalino­
wych, 286 tys. silników elek­
trycznych.

ustalenie wysokości dostaw 
maszyn konnych na 9,5 mld zł, 
tj. o 0,9 mld zł mniej od po­
czątkowo planowanej.

Proponowane* zwiększenie 
sprzętu traktorowego umożliwi 
zmechanizowanie w gospodarce 
chłopskiej w r. 1965 ok. 1/3 
podstawowych prac połowych.

Dostawy ciągników dla rol­
nictwa pozwolą na powiększe­
nie parku traktorów w rolnic­
twie z 58.300 sztuk w r. 1958 do 
134.600 sztuk w r. 1965 przy 
jednoczesnej całkowitej moder­
nizacji parku i podniesieniu 
poziomu agrotechniki.

Stworzy to możliwość wyeli- 
minowarria około 300 tys. koni, 
co z kolei powinno zwolnić oko­
ło 300 tys. ha użytków rolnych, 
z których produkcja przezna­
czona jest dotychczas na paszę 
dla koni. Na tym obszarze mo­
żna by np. wyżywić około 225 
tys. sztuk bydła (w tym 140 tys. 
sztuk krów dojnych) i 320 tys. 
sztuk trzody chlewnej. Zapew­
niłoby to dodatkową produkcję 
około 54.400 ton żywca i około 
315 min 1 mleka.

Jeśli w miejsce 300 tys. koni 
pracowałoby u nas w rolnic­
twie 75 tys. traktorów to mo­
żna byłoby zmniejszyć o około 
125 tys. liczbę osób zatrudnio­
nych przy obsłudze koni i pra­
cach sprzętem konnym. Z tej 
liczby około 50 tys. zostałoby 
skierowanych do obsługi trak­
torów i prac maszynami trak­
torowymi, Pozostałe zaś 75 tys. 
zwolnionych od prac konnych 
zostanie skierowane do innych 
prac związanych z intensyfi­
kacją gospodarki, zwiększe­
niem produkcji rolniczej i in­
nych produkcyjnych prac na 
wsi. Należy również podkreślić 
bardzo korzystny wpływ 
zwiększenia dostaw traktorów 
i maszyn rolniczych na podnie­
sienie kultury technicznej wsi.

Trzykrotny wzrost 
nakładów na meliorację

Drugim podstawowym wa­
runkiem osiągnięcia 
wzrostu produkcji rol­

niczej, ustalonym przez III 
Zjazd partii są melioracje. 
Warunki klimatyczne, glebowe 
i wodne sprawiają, że na 16 
min ha gruntów ornych oraz 
4,2 min ha trwałych użytków 
zielonych, uregulowania sto­
sunków wodnych wymaga ob­
szar około 10.5 min ha, w tym 
gruntów ornych 7 min ha, oraz 
3.5 min ha łąk i pastwisk. Po­
trzeby drenowań gruntów or­
nych wynoszą około 4,2 min ha, 
pozostałe 2,8 min ha trzeba 
zmeliorować przy pomocy ro­
wów otwartych.

III Zjazd Partii w wytycz­
nych rozwoju rolnictwa uznał 
za niezbędne zwiększenie w la­
tach 1961—1965 nakładów na 
melioracje okoł 2,2 razu w sto­
sunku do obecnego pięciolecia. 
Zgodnie z tymi wytycznymi, 
melioracje należy przeprowa­
dzić na obszarze 500 tys. ha 
użytków zielonych, odbudować 
60Ó tys. ha drenowań, wyko­
nać nowe drenowania na ob­
szarze 120 tys. ha oraz odbu­
dować urządzenia melioracyjne 
na obszarze 300 tys. ha użyt­
ków zielonych.

Koszt melioracji 1 ha wynosi 
przy melioracjach nowych 
około 5 tys. zł, przy renowa­
cjach 2 tys. zł, a koszt zago­
spodarowania pomelioracyjne- 
go średnio 3 tys. zł. W śred­
nich warunkach gospodarowa­
nia osiąga się odpowiednio 
przyrost produkcji, licząc w 
sianie, przy melioracjach no­
wych — w wysokości 30 q, 
przy renowacjach — 25 q. 
Przy uwzględnieniu corocz­
nych nakładów na konserwa­
cję i eksploatację urządzeń, 
pielęgnację i zwiększone kosz­
ty eksploatacji rolniczej, in­
westycje te amortyzują się w 
ciągu 5—6 lat.

Po ponownym rozważeniu 
potrzeb i możliwości meliora­
cyjnych Biuro Polityczne pro­
ponuje powiększenie progra­
mu prac melioracyjnych na 
lata 1961—1965 i przeznaczenie 
na ten cel ponad 17 mld zł, co 
odpowiada potrojeniu nakła­
dów w stosunku do bieżącego 
5-lecia.

W stosunku do wytycznych 
III Zjazdu projektowany proi- 
gram zakłada istotne powięk-; 
szenie nowych drenowań ze 
120 tys. ha do 300 tys. ha oraź 
nowych melioracji na użyt»- 
kach zielonych z 500 tys. ha 
dó 720 tys. ha. Zagospodaro­
waniem objęty zostanie cały 
zmeliorowany obszar łąk i 
pastwisk tzh. 1020 tys. ha, 
a ponadtę przewidujemy zago­
spodarować dalsze 100 tys. ha 
terenów nie wymagających 
uregulowania stosunków wod­
nych, lecz nie posiadających 
odpowiedniej szaty roślinnej.

D’a zapewnienia odpływów 
zmeliorowanych terenów, do­
starczenie wody do celów 
nawadniania, zabezpieczenia 
przed powodziami, równolegle 
z melioracjami szczegółowymi, 

będą wykonywane regulacje 
rzek na długości 15,8 tys. km, 
oraz budowane wały o łącznej 
długości 3 tys. km, przy czym 
odbudowanych zostanie dal­
szych 3,3 tys< km obwałowań.

Dzięki me’ioracjom przepro­
wadzonym na gruntach ornych 
przy pomocy drenowań i ro­
wów, zgodnie z nakreślonym 
programem w latach 1961— 
1965, powinniśmy otrzymać 
dodatkowo, licząc w zbożu, 
ok. 1.100 tys. ton zboża. Rocz­
ny przyrost produkcji na 
zmel iorowanych terenach od 
r. 1966 powinien wynosić 430 
tys. ton.

Na skutek przeprowadzenia 
zamierzonego programu prac 
melioracyjno-łąkarskich w la­
tach 1961—65, gospodarka rol­
na powinna otrzymać przyrost 
pasz, wyrażony w sianie, w 
wysokości łącznej blisko 8 min 
ton, a roczny przyrost pro­
dukcji od 1966 r. powinien wy­
nosić niespełna 3 min ton.

Ten wielki program melio­
racji rolnych realizowany bę­
dzie w oparciu o środki pań­
stwowe i środki własne wsi, 
przy czym w nakładach na 
melioracje łąk i pastwisk 
udział państwa wyniesie 73%, 
podczas gdy na wieś przypad- 
nie 22%. W zakresie meliora­
cji gruntów ornych odpowied­
nie liczby wyniosą ze strony 
państwa 56%, a ze strony wsi 
44%.

Państwo opłaca w całości 
koszty robót przy regulacjach 
rzek i obwałowaniach. Na pań­
stwie ciąży też obowiązek co­
rocznej konserwacji tych urzą­
dzeń. Przy melioracjach pół- 
podstawowych i szczegółowych 
państwo opłaca w całości koszt 
dokumentacji technicznej i u- 
trzymanie służby fachowej 
oraz pokrywa 75 % kosztu bu­
dowy rowów, 35% kosztu dre­
nowań i 2/3 kosztu nasion 

.traw. Pozostałą część kosztów 
pokrywają chłopi. Są oni rów­
nież zobowiązani do corocznej 
konserwacji urządzeń melio­
racyjnych.

Przy zwiększonym progra­
mie melioracji przeciętny na­
kład roczny w okresie 1961— 
1965 wyniesie prawie 3,5 mld 
zł w stosunku do 1,2 mld zł 
w latach 1956—1960. Te po­
ważne zadania będziemy mogli 
wykonać tylko wówczas, jeśli 
oprzemy się na mechanizacji, 
która jest niezbędna zarówno 
dla nowych robót jak i kon­
serwacji pobudowanych urzą­
dzeń.

Melioracje nowe, zarówno 
na gruntach ornych, jak i na 
użytkach zielonych należy kon­
centrować przede wszystkim 
w województwach centralnych, 
południowych i wschodnich. 
Roboty renowacyjne byłyby 
wykonywane głównie w woje­
wództwach zachodnich i pół­
nocnych, gdzie posiadamy naj­
starsze urządzenia meliora­
cyjne.

inwestycje melioracyjne po­
winny być kierowane przede 
wszystkim na tereny, gdzie 
ogólny poziom kultury rolnej 
zainteresowanie chłopów i zro­
zumienie potrzeby melioracji 
rolnych gwarantują ich nale­
żyte wykorzystanie. Na tere­
nach gospodarczo słabych, 
gdzie inwestycje te mają cha­
rakter przeobrażeniowy, nale­
ży prace melioracyjne realizo­
wać etapami.

Podniesienie umiejętności go- 
spodaro-wania na zmeliorowa­
nych gruntach, uprzystępnie­
nie rolnikowi zdobyczy nowo­
czesnej wiedzy rolniczej po­
winny stać się przedmiotem 
zdrowej, zawodowej i społecz­
nej ambicji każdego pracow­
nika służby rolnej rad naro­
dowych i kółek rolniczych. 
Zasadnicze znaczenie przypi­
sujemy organizacyjnej, gospo­
darczej i oświatowej działal­
ności kółek rolniczych i spó­
łek wodnych.

Przedstawiony program prac 
melioracyjnych, aczkolwiek 
wymaga bardzo poważnych 
nakładów, stanowi doniosły 
krok do zlikwidowania zanie­
dbań w dziedzinie melioracji. 
Na okres po 1965 r. pozostanie 
jeszcz6 do zmeliorowania oko­
ło 2,9 min ha gruntów ornych 
oraz 1,28 min ha trwałych 
użytków zielonych.

Racjonalna zabudowa wsi

Trzecia dziedzina podsta­
wowych inwestycji na wsi 
to budownictwo wiejskie. 

W ostatnich latach nastąpił 
wydatny wzrost budownictwa 
na wsi. Według nieostatecz- 
nych danych w r. 1958 wybu­
dowano ponad 37 tys. budyn­
ków mieszkalnych i około 54 
tys. różnych budynków gospo­

darczych, co oznacza 3-krotny 
wzrost budownictwa mieszka­
niowego i przeszło 7-krotny 
wzrost budownictwa gospo­
darczego w porównaniu z r. 
1954.

Mimo znacznej poprawy w 
budownictwie wiejskim — bra­
ki w budynkach inwentarskich 
w wielu rejonach kraju są 
bardzo dotkliwe i hamują 
rozwój hodowli, zwłaszcza by­
dła.

Wytyczne IIT Zjazdu prze­
widują, że w latach 1961—1965 
zostanie wybudowanych na 
wsi 1.200 tys. izb mieszkalnych 
oraz zostaną wzniesione nowe 
budynki gospodarcze wartości 
około 40 mld zł. Państwo za­
bezpiecza wykonanie tych za­
dań przez zwiększenie zaopa­
trzenia materiałowego na wsi.

Zakłada się, że w r. 1965 do­
starczonych zostanie na cele 
budownictwa wiejskiego 2,5- 
krotnie więcej cementu, prze­
szło 2-krotnie więcej wapna 
oraz blisko 4-krotnie więcej 
materiałów ściennych niż w 
1958 r. Państwo zabezpiecza 
również rozwój budownictwa 
na wsi przez szeroką pomoc 
kredytową. Ogólna suma kre­
dytów inwestycyjnych w pod­
stawowej sw7ej masie przezna­
czonych na budownictwo 
wzrosła z 0.7 mld zł w r. 1954 
do 2,1 mld. zł w r. 1958. 
W okresie 7-lecia kredyty na 
ten cel wyniosą 23,4 mld. zł.

Decydującym dla osiągnięcia 
takich rozmiarów budownic­
twa i pełnego wykorzystania 
zabezpieczonej przez państwo 
pomocy będzie wkład włas­
nych środków i pracy ludności 
■wiejskiej oraz stworzenie wa­
runków7 dla maksymalnego ob­
niżenia kosztów inwestycji bu­
dowlanych orzez typizację i 
prefabrykację elementów bu­
dynków7, wykorzystanie do 
produkcji materiałów surow­
ców7 miejscowych i odpadko­
wych oraz uproszczenie i 
zmniejszenie pracochłonności 
robót budowlanych.

Nowe budownictwo powinno 
być tak lokalizowane, by sta­
nowiło zwarte kompleksy o 
prawidłowej zabudowie.

Konieczność planowania za­
budowy osiedli wiejskich, jak 
i poradnictwa oraz pomocy 
technicznej przy produkcji ma­
teriałów budowlanych i wyko­
nawstwie, a także konieczność 
wzmocnienia nadzoru budo­
wlanego wymagać będzie pew­
nego zwiększenia kadry tech­
nicznej oraz podniesienia jej 
kwalif ikacji w terenowych 
ogniwach rad narodowych. W 
związku z tym w szkoleniu 
techników i inżynierów należy 
uwzględnić w większym niż 
dotychczas stopniu problema­
tykę zabudowy i budownictwa 
wiejskiego.

Potrzeby rozwoju produkcji 
hodowlanej oraz wzrost parku 
maszynowego na wsi wyma­
gają skoncentrowania wysiłku 
budowlanego wsi w pierwszym 
rzędzie na budownictwie go­
spodarczym. Plan zakłada, że 
udział budownictwa gospodar­
czego sięgać będzie około po­
łowy wartości budownictwa na 
wsi. Rady narodowe powinny 
przez odpowiednią politykę 
kredytową kierować racjonal­
ną zabudową, a w szczególno­
ści popierać dalszy rozwój bu­
downictwa inwentarskiego.

Masowe i powszechne 
kółka rolnicze społecznym 

organizatorem 
inwestycyjnego 

i produkcyjnego wysiłku 
chłopów

W dotychczasowych rozważ® 
niach wykazaliśmy, że dla 
zagwarantowania założo­

nego w wytycznych Zjaz­
du wzrostu produkcji rolnej 
o 30% w7 ciągu najbliższego 
7-lecia, konieczne jest zwięk­
szenie programu inwestycji 
w rolnictwie przede wszystkim 
w dziedzinie mechanizacji 1 
melioracji.

Z powyższego planu zaopa­
trzenia rolnictwa w traktory 
wynika konieczność osiągnięci® 
rocznej produkcji w r. 1965 — 
32 tys. traktorów, a w roku 
1966—1967 — 40 tys. traktorów.

Produkcję traktorów musi- 
my oprzeć na konstrukcji n^" 
wego, uniwersalnego 25 KM 
traktora ,,Ursus” C 325, który 
odpowiada najbardziej P0" 
wszechnym potrzebom naszego 
rolnictwa. Dla zaspokojeni® 
potrzeb większych gospo* 
darstw należy niezwłocznie 
podjąć prace przygotowawcze 
tak, aby nie później niz w 
(Ciąg dalszy na str. naslępneH 



Węzłowe zagadnienia rozwoju rolnictwa w latach 1959-65
(Ciąg dalszy ze str. poprzedn.) 
1962 r. przystąpić do masowej 
produkcji 35-konnego traktora. 
Ponadto należy przewidzieć do 
prac lekkich i upraw między­
rzędowych produkcję traktora 
16 KM, a do prac ciężkich po­
większenie do około 1.000 sztuk 
rocznie produkcji udoskonalo­
nego typu obecnie wytwarza­
nego traktora gąsienicowego 
,,Mazur”. Produkcja traktorów 
jednoosiowych o mocy 8 KM 
będzie kontynuowana — wieś 
otrzyma w ciągu 7 lat ok. 18 
tys. tych traktorów.

Odpowiedzialne 
zadania przemysłu 
maszyn rolniczych

Z uwagi na to, że do roku 
1961—62 przemysł krajowy nie 
zaspokoi jeszcze potrzeb rol­
nictwa, konieczny będzie im­
port około 19,5 tys. traktorów.

Przewidujemy, że na rozbu­
dowę fabryk traktorów trzeba 
będzie przeznaczyć dodatkowo 
sumę przeszło 1 mld zł.

Zwiększone zadania stają 
przed przemysłem maszyn rol­
niczych, który musi dostarczyć 
dodatkową ilość maszyn to­
warzyszących, odpowiadającą 
zwiększonej liczbie traktorów’. 
Produkcja maszyn rolniczych 
powinna wzrosnąć w r. 1965 
ok. 3-krotnie w porównaniu 
z poziomem produkcji w r. 
1959, podczas gdy wytyczne 
III Zjazdu zakładały wzrost 
1,6 razu. Przemysł ten musi 
równocześnie poważnie zwięk­
szyć produkcję kombajnów 
zbożowych, pras zbierających, 
kombajnów do buraków i 
ziemniaków, maszyn omleto­
wych, dojarek mechanicznych 
i aparatów dla ochrony roślin. 
Zdolności produkcyjne tego 
przemysłu są obecnie w za­
kresie produkcji maszyn rol­
niczych wykorzystane w ok. 
65%. Pozwala to przy stosun­
kowo niewielkich nakładach 
na modernizację i powiększe­
nie potencjału produkcyjnego, 
wykonać zwiększony pod 
względem ilościowym, jako­
ściowym i asortymentowym 
program produkcji różnych ty­
pów maszyn rolniczych.

Szacuje się. że na rozbudowy 
przemysłu maszyn rolniczych 
i zagwarantowanie założonego 
planu produkcji trzeba będzie 
przeznaczyć około 500 min zł.

Zasadniczej poprawie musi 
ulec jakość maszyn rolniczych 
i traktorów.

Nowy program mechaniza­
cji stawia poważne zadania 
przed naszymi biurami kon­
strukcyjnymi. Konstrukcje 
produkowanych traktorów i 
maszyn muszą odpowiadać wy­
mogom nowoczesnej techniki, 
a orzy tym musza uwzględniać 
różnorodność warunków i spe­
cyfikę naszego rolnictwa. 
Obok jakości i poziomu tech­
nicznego dostarczanych ma­
szyn poziom kosztów7 eksploa­
tacji odegra bardzo istotna ro­
le w mechanizacji rolnictwa. 
Rolnictwo musi otrzymywać 
nie tylko maszyny dobre, lecz 
także maszyny tanie.

ealizacja zwiększonego pro- 
gramu melioracji wyma­

ca przedsięwzięcia natych­
miastowych kroków w kie­
runku uruchomienia produkcji 
maszyn melioracyjnych i 
zwiększenia produkcji sączków 
drenarskich.

Przemysł nowoczesnych ma­
szyn melioracyjnych musi być 
stworzony od podstaw. Znacz­
ne rozmiary robót melioracyj­
nych w Polsce jak i wielka 
^aga rolnictwa w gospodarce 
narodowej kraju uzasadniają 
ekonomiczną celowość stwo- 
r?enia własnej bazy technicz­
ni dla prac melioracyjnych, 
którą by nie tvlko za^wkaia- 
,a potrzeby krajowe, lecz tak- 

dostarczyć newnej 
^ości tego sprzętu na eksport.

Należy przystąpić do grun­
townej przebudowy i moder­
nizacji ©koło R0 zakładów ce­
ramicznych. W r. 1965 około 
$0% nrodukcji drenów winniś­
my otrzvmać z unowocześnio­
nych zakładów, co zanewni 
Podniesienie jakości nroduk- 

i stworzy warunki ciągłości 
Produkcji bez względu na se­
zon.

Rozbudowa zaplecza 
mechanizacji 

przygotowanie kadr 
prowadzenie tak poważnej 
ilości traktorów i różno­

rodnych maszyn na wieś bę- 
Qzie wymagało stworzenia od­

powiedniej bazy technicznej, 
pozwalającej na utrzymanie 
tego sprzętu w stanie pełnej 
gotowości eksploatacyjnej.

W związku z tym przed pań 
stwowymi ośrodkami maszy­
nowymi stają nowe i bardzo od 
powiedzialne zadania. POM-y 
powinny zapewnie remonty 
kapitalne oraz obsługę tech­
niczną i gwarancyjną, szkolić 
kadry techniczne dla wsi, za­
pewnić instruktaż w zakresie 
racjonalnego wykorzystania 
sprzętu oraz pomagać w opa­
nowaniu nowych maszyn i u- 
rządzeń technicznych. Zada­
niem POM-ów będzie również 
udzielanie rolnictwu pomocy 
w mechanizowaniu prac zwią­
zanych z hodowlą inwentarza 
i napraw urządzeń elektrycz­
nych oraz uzupełnienie spół­
dzielczości wiejskiej i innych 
instytucji państwowych w za­
kresie zaopatrzenia rolnictwa 
w paliwo i części zamienne.

Aby POM-y mogły spełnić 
te zadania, niezbędna jest roz­
budowa sieci warsztatów POM, 
odpowiednie ich wyposażenie. 
Ponadto konieczne jest zbudo­
wanie i uruchomienie do koń­
ca 1965 r. znacznej ilości kuź­
ni, zlokalizowanych bezpośred­
nio na wsi.

Na zorganizowanie bazy re­
montowej w rolnictwie prze­
znaczyć wypadnie około 4 mld 
zł. tj. blisko 6-krotnie więcej 
w stosunku do pierwotnych 
założeń planu 5-letniego.

Na tle zarysowanego planu 
mechanizacji rolnictwa, z ca­
łą ostrością występuje prob­
lem przygotowania odpowied­
nich kadr, traktorzystów, me­
chaników, ślusarzy, kowali, 
jak również personelu inżynie­
ryjno-technicznego, gdyż bez 
tych kadr dostarczony sprzęt 
będzie źle wykorzystany, bę­
dzie ulegał przedwczesnemu 
zużyciu i zepsuciu.

W okresie do roku 1965 nie­
zbędne będzie powiększenie 
istniejącego stanu kadry me- 
chanizatorów na wsi — 1800 
pracowników inżynieryjno- 
technicznych w przedsiębiorst­
wach mechanizacji rolnictwa. 
5000 instruktorów mechaniza­
cji rolnictwa w Kółkach Rol­
niczych. w POM oraz powia­
towych radach narodowych, 
ok. 110.000 traktorzystów. 5509 
pracowników warsztatowych i 
obsługi technicznej. 2000 elek­
tromonterów, instalatorów u- 
rządzeń mechanizacji ijodpwli, 
17.500 kowali i rzemieślników 
wiejskich.

Komitety partyjne i rady 
narodowe powinny opracować 
konkretne plany szkolenia tej 
kadry. Powinniśmy oprzeć się 
przecie wszystkim na młodzie­
ży wiejskiej i na chłopach 
małorolnych oraz na zdemobi­
lizowanych żołnierzach, którzy 
wracają z wojska do pracy na 
wsi.

Przygotowanie kadr inży­
nieryjno - technicznych oraz 
traktorzystów i mechaników 
wymagać będzie nakładów w 
wysokości 600 min zł.

Wspólnym wysiłkiem 
robotników i chłopów

J ącznie dodatkowy wysiłek 
*J inwestycyjny dla potrzeb 
rolnictwa wzrasta o przeszło 
24 mld zł. Te dodatkowe na­
kłady inwestycyjne mogą być 
zrealizowane tylko wspólnie 
przez państwo i przez wkład 
własnych środków chłopskich.

Ogólna wartość dostaw trak 
torów i maszyn dla rolnictwa 
wyniesie ok. 38,3 mld zł, z te­
go dla gospodarki chłopskiej 
indywidualnej i spółdzielczej 
przewiduje się około 31 mld zł. 
W sumie tej mieści się wartość 
dostaw maszyn konnych . i 
sprzętu rolniczego przewidzia­
nego do sprzedaży rynkowej 
gospodarstwom indywidual­
nym i spółdzielniom w wyso­
kości 11,9 mld zł. Pozostała 
kwota w wysokości 19,2 mld 
zł obejmuje traktory i maszy­
ny towarzyszące oraz takie 
maszyny jak młocarnie. kom­
bajny ziemniaczane itp.

Powstaje pytanie, w jaki 
sposób wprowadzimy fen sprzęt 
techniczny do gospodarki chło­
pskiej?

Biorąc pod uwagę rozdrob­
nienie cechujące gospodarkę 
chłopską w naszym kraju, jest 
rzeczą oczywistą, że indywidu­
alny zakup i indywidualna ra­
cjonalna eksploatacja trakto­
rów i maszyn towarzyszących 
rrzez gospodarstwa chłonsk’e 
jest ekonomicznie nieuzasad­
niona i wprost nierealna. To 
samo dotyczy takich maszyn, 
iak młocarnie większe silni­
ki bukowniki itp.

Szerokie udostępnienie 
nowoczesnej techniki pod­

stawowej masie chłopów ma 
łorolnych i średniorolnych 
może nastąpić tylko przez 
zbiorowe nabywanie więk­
szych i bardziej kosztow­
nych maszyn rolniczych za 
społeczne fundusze oraz przez 
zbiorowe ich użytkowanie. 
Również zbiorowego wysił­

ku chłopów i gromadzenia 
wspólnych funduszy wymaga 
wykonanie wielkiego progra­
mu melioracji rolnych oraz 
właściwe użytkowanie urzą­
dzeń melioracyjnych. Tak sa­
rno zbiorowa inicjatywa chłop 
ska niezbędną jest dla zaspo­
kojenia wzrastających potrzeb 
wsi w zakresie budownictwa 
wiejskiego, prostego przetwór­
stwa rolnego oraz ogólnego 
podniesienia kultury rolnej.

Dlatego też potrzebna jest 
na wsi masowa, powszechna, 
społeczno-gospodarcza organi­
zacja chłopska, której głów­
nym celem działalności będzie 
organizowanie chłopów do 
pracy nad zwiększeniem i do­
skonaleniem produkcii w dro­
dze kojarzenia indywidualnych 
wysiłków z wzajemna pomo­
cą i współpraca, w oparciu o 
gromadzone społeczne środki i 
pomoc państwa.

Taką organizacja stać się po­
winny kółka rolnicze.

Maszyny rolnicze 
społeczna własnością 

kółek
W rękach kółek rolniczych 
" ’ powinna się znaleźć pod 

stawowa masa przeznaczonych 
dla gospodarki chłopskiej trak 
torów i maszyn, których war­
tość osiągnie w najbliższym 
7-leciu ponad 19 mld. zł.

Aby kółka rolnicze mogły 
odegrać tę rolę organizatora 
zesnołowych wysiłków wsi i 
społecznych środków produk­
cji muszą się stać:
• powszechną organizacją, o- 

behnujacą przytłaczającą 
większość wsi;

• musza posiadać na ten cel 
niezbędne zasoby finansowe. 
Doświadczenie dotychczaso- 

wykazuje. że proces gromadzę 
nią środków własnych kółek 
rolniczych na zakup wspólnych 
środków produkcji postępuje 
bardzo powoli.

Aby kółka rolnicze były 
chłopską, samorządną organi­
zacją. zdolną do gromadzenia 
funduszów swoich członków 
na zakup maszyn dla wspól­
nego użytkowania konieczny 
jest wysoki poziom świadomo­
ści społecznej wszystkich zor­
ganizowanych w kółkach chło­
pów. Chłop nie tak łatwo 
przeznacza własne fundusze 
na zakup sprzętu rolniczego, 
który ma być wspólnie użyt­
kowany. Ogarniają go różne 
wątpliwości, np. czy wysokość 
wkładu finansowego ma być 
jednakowa dla wszystkich 
członków, czy też różna, jaka 
będzie kolejność korzystania 
z maszyn, kto w imieniu kół­
ka będzie nimi zarządzał, jak 
się to będzie opłacać. Są chło­
pi bogatsi i biedniejsi, jest tak 
że biedota wiejska. Jednego 
stać na większy wkład finan­
sowy, drugiego na mniejszy, a 
trzeci w ogóle nie jest w sta­
nie wnieść żadnego wkładu, 
choć przynależy do kółka rol­
niczego.

Powstają więc pytania, czy 
proporcja wkładu finansowego 
winna mieć wpływ na korzy­
stanie z maszyn, czy i na ja­
kich warunkach może korzy­
stać ten, który nie przyczynił 
się finansowo do ich zakupu.

Najczęściej w ramach kółek 
lub poza nimi kilku chłopów, 
zwykle dostatecznie zamoż­
nych, zakupuje za wspólne fun 
dusze określone maszyny — 
korzystając przy tym nieraz z 
kredytów państwowych 1— i 
tworzy tzw. sąsiedzki zespół 
maszynowy czy .też soółkę ma­
szynową. Do chwili obecnej 
powstało blisko 10 tys. takich 
zespołów i spółek. Niektóre no 
sza mniej lub więcej charak­
ter społeczny, inne zaś przed­
stawiają typ spółek zarobko­
wych o tendencjach kapitali­
stycznych.

Istniejące spółki i zespoły 
maszynowe nie mogą rozwią­
zać problemu szerokiego uno- 
wszechnienia mechanizacji rol­
nictwa i gromadzenia w tym 
celu funduszów od wszystkich 
chłopów na wspólny zakup 
maszyn i wspólne ich użytko­
wanie.

Prohlem mechanizacji całe­
go rolnictwa, tj. zarówno więk­
szych jak i mniejszych gospo­
darstw rolnych można rozwią­
zać zatem tylko na drodze 
społecznego działania, przy po­
mocy społecznej organizacji 

chłopów, jaką jest organizacja 
kółek rolniczych.

Fundusz 
rozwoju rolnictwa 

nową kartą gospodarczego 
i społecznego rozwoju wsi
Vadania kółek rolniczych w 

dziedzinie mechanizacji 
rolnictwa nie można sprowa­
dzać do organizowania prywat 
nych zespołów maszynowych. 
Maszyny zespołu są prywatną 
własnością kilku chłopów. Ma­
szyny kółka rolniczego są spo­
łeczną własnością wszystkich 
jego członków, tj. przy uma- 
sowieniu kółek rolniczych — 
w istocie rzeczy własnością 
całej wsi. Kółka rolnicze mu­
szą stawać się posiadaczami 
maszyn rolniczych w skali po­
wszechnej, coraz bardziej na­
rastającej tak pod względem 
ilości kółek, jak i ilości ma­
szyn. Społeczny charakter kó­
łek rolniczych nabierze w ten 
sposób treści socjalistycznej.

Dysponowanie przez kółka 
rolnicze maszynami rolniczymi 
stworzy z nich masową i po­
wszechną organizację społecz­
no - gospodarczą wszystkich 
chłooów. By kółka rolnicze 
mogły stać się taką organiza­
cją, trzeba im stworzyć odpo­
wiednie warunki i możliwości 
działania, trzeba przede wszy­
stkim dać im niezbędne fun­
dusze na zakup maszyn rolni­
czych. Fundusze te musi im 
dać państwo i winny być one 
pomnażane własnymi wkłada­
mi wsi.

Partia nasza, działając w 
porozumieniu zc Zjednoczo­
nym Stronnictwem Ludowym, 
wyszła z założenia, że sfinan­
sowanie zwiększonego progra­
mu mechanizacji rolnictwa i 
melioracji, przy zapewnieniu 
objęcia mechanizacją najwię­
kszej ilości gospodarstw rol­
nych wymaga zrzeczenia się 
przez państwo na rzecz kolek 
rolniczych sum, wynikających 
z różnicy między cenami za 
dostawy obowiązkowe świad­
czone dotychczas przez chło­
pów, a cenami płaconymi 
przez państwo w skupie wol­
norynkowym.

Dotychczas dostawy obowiąz 
kowe były świadczeniem wsi 
na ogólny rozwój gospodarki 
narodowej, z czego rzecz jas­
na korzystała również ludność 
wiejska. Nasza nowa koncep­
cja zakłada, że wieś, oddając 
państwu dostawy obowiązko­
we w dotychczasowych roz­
miarach, bęzie świadczyła sa­
ma dla siebie, na rozwój 
swoich gospodarstw rolnych. 
Państwo zwróci bowiem wsi 
różnicę cen. Zwróci tę sumę 
nic bezpośrednio na ręce chło­
pów, lecz ich organizacji spo­
łeczno-gospodarczej, to jest 
kółku rolniczemu. W ten spo­
sób zostanie utworzony Fun­
dusz Rozwoju Rolnictwa. Dys 
ponować nim będą kółka rol­
nicze, obracając te środki za­
silane własnym, w zasadzie 
zwrotnym wkładem chłopów 
na ściśle określone cele inwe­
stycyjne, służące rozwojowi 
rolnictwa, a przede wszystkim 
na zakup większych maszyn 
rolniczych, przeznaczonych do 
zbiorowego użytkowania za­
równo przez członków, kółek 
rolniczych, jak i przez chło­
pów, nie przynależnych do tej 
organizacji.

Skarb Państwa, przelewa­
jąc na rzecz kółek rolniczych 
różnicę cen za dostawy obo- 
wiążkowe, poniesie poważny 
ubytek. Z finansowega punktu 
widzenia państwo nie będzie 
już mieć żadnych korzyści z 
dostaw obowiązkowych. Wieś, 
chociaż nadal będzie oddawać 
państwu dostawy obowiązko­
we, nic nie traci jako całość 
na różnicy cen pobieranych za 
dostawy, różnicę tę bowiem 
państwo zwraca. Korzystać bę 
dą z tego wszyscy chłopi na 
równych prawach, choć wyso­
kość dostaw obowiązkowych 
jest różna, w zależności od 
dochodów każdego gospodar­
stwa.

W ten sposób otworzymy 
nową kartę gospodarczego i 
społecznego rozwoju wsi, kar­
tę, którą zapisywać będzie 
mechanizacja rolnictwa, ze­
społowe użytkowanie maszyn, 
melioracja na wielką skalę, 
samorząd chłopski, ujęty w 
nowe ramy działalności kółek 
rolniczych.

Przewidujemy, że zanim kół 
ka rolnicze zdołają nagroma­
dzić fundusz potrzebny na 
podstawowe zmechanizowanie 
prac rolnych w całym kraju 
i na przyspieszenie prac me­
lioracyjnych, państwo będzie 

musiało utrzymać zwrotne do 
stawy obowiązkowe przez o- 
kres najbliższych siedmiu lat. 
W międzyczasie kółka rolni­
cze będą mogły fundusz ten 
wydatnie powiększyć przez 
dochody osiągane z własnej 
gospodarki, którą w różnych 
formach będą rozwijać. Nale­
ży przypuszczać, że po sie­
dmiu latach nie będą one już 
potrzebowały dotacji państwo 
wej na mechanizację rolnic­
twa. Wówczas też wygasną 
zwrotne dostawy obowiązko­
we. Do tego czasu potrzebna 
będzie wsi pomoc państwowa, 
która zapewni stworzenie no­
wej technicznej bazy rozwoju 
rolnictwa i dalszą poprawę 
warunków pracy i bytu lud­
ności wiejskiej.
Ą T ożna by zapytać, dlaczego 

’ * państwo w takiej formie 
likwiduje dostawy obowiązko­
we, lub ściślej mówiąc rezyg­
nuje na rzecz wsi z dochodów, 
które przynosiły mu dostawy 
obowiązkowe w dotychczaso­
wej formie? Czy nie lepiej 
byłoby znieść zupełnie dostawy 
obowiązkowe i o sumę ich 
wartości podnieść podatek 
gruntowy oraz z tego źródła 
finansować kółka rolnicze?

Podwyższenie podatku grun 
towego o sumę dostaw obo­
wiązkowych byłoby przez chlo 
pów źle przyjęte. Dostawy o- 
bowiązkowe traktują oni jako 
nadzwyczajną daninę na rzecz 
państwa, służącą sprawie przy 
spieszenia rozwoju gospodar­
czego kraju. W istocie rzeczy 
tak jest. Obecnie państwo mó 
wi chłopom: nic będziecie da­
wać dostaw obowiązkowych 
na rozwój całej gospodarki na­
rodowej, a tylko na rozwój 
waszych własnych . gospo­
darstw', co wyjdzie również na 
korzyść całej gospodarce na­
rodowej. Jest to istotna róż­
nica.

Następnie przeliczenie do­
staw na podatek pieniężny 
stworzyłoby nierozwiązalny 
węzeł sprzeczności między pań 
stwem a ■wsią przy odliczaniu 
sum należnych kółkom rolni­
czym. Niejedna wieś zalega z 
opłatą dotychczasowego wy­
miaru podatku gruntowego. 
Jego podwyższenie na pewno 
zwiększyłoby zaległości. Jak 
wówczas rozliczać między 
państwo a kółka rolnicze czę­
ściowo tylko wpłacony przez 
wieś podatek?

Mógłby też ktoś zapropono­
wać, by ustanowić oddzielny 
podatek pieniężny w miejsce 
dostaw obowiązkowych. Nicze 
go to jednak nie zmienia, je­
śli chodzi o wpłatę podatku. 
Należałoby nawet liczyć się z 
tym, że taki podatek miałby 
największe zaległości płatni­
cze.

Wreszcie w sytuacji obecnej 
państwo musi jeszcze zabez­
pieczać możliwości normalne­
go zaopatrywania rynku rów­
nież na drodze dostaw obo­
wiązkowych. Nie możemy jesz 
cze dzisiaj polegać wyłącznic 
na wolnorynkowym skupie. 
Musimy jeszcze korzystać z 
dostaw obowiązkowych i suro­
wo pilnować ich wykonywa­
nia.

Nie można obecnie przesą­
dzać, że nasza koncepcja fi­
nansowania przez państwo roz 
woju rolnictwa na drodze u- 
trzymania dostaw obowiązko­
wych nie ulegnie zmianie 
przez cały okres siedmiolecia. 
Być może, iż w odpowiednim 
czasie zaistnieją warunki po­
zwalające zamienić dostawy 
na podatek pieniężny. Obecnie 
takich warunków nic ma. Do­
stawy obowiązkowe nie są już 
dzisiaj poważnym obciążeniem 
gospodarki chłopskiej. Od dłuż 
szego czasu zmniejszamy sto­
pniowo obciążenie wsi z tytu­
łu dostaw obowiązkowych 
przez ograniczanie ich wy­
miaru i podnoszenie cen pła­
conych przez państwo.

W sumie świadczenia wsi w 
rezultacie tej polityki zmniej­
szone zostały z 9283 min. zł 
w 1954 roku do 4455 min. w 
1958 roku, a w planie na 1959 
rok wynoszą około 4 mld. zł.

Nowa forma 
obowiązkowych dostaw 

yi^zrost dochodowości gospo 
’ darki chłopskiej umożli­

wił znaczne ożywienie ruchu 
inwestycyjnego. Nakłady in­
westycyjne wsi ze środków 
własnych wzrosły w roku 1958 
do około 8 mld. zł, w tym za­
kup maszyn i narzędzi rolni­
czych ze środków własnych i 
z kredytów państwowych się­
gał w roku 1958 około 1,4 mld. 
złotych.

Z naszych zamierzeń, z po­
trzeb podniesienia produkcji 
rolnej do wysokości wytyczo­
nych zadań wynika, że na za­
kup traktorów, maszyn i na­
rzędzi rolniczych nakłady 
muszą wzrosnąć do 31 mld. zł 
w ciągu 7-lecia, co średnio 
rocznie wynosi 4,4 mld. zł.

Utworzenie Funduszu Roz­
woju Rolnictwa oznaczać bę­
dzie:

wydatne zwiększenie śród 
ków przeznaczonych na reali­
zację zespołowych inwestycji 
na wsi oraz na rekonstrukcję 
techniczną rolnictwa;
e zagwarantowanie plano­

wego, zgodnego z potrzebami 
rozwoju rolnictwa i interesa­
mi małorolnych i średniorol­
nych chłopów kierunku nakła 
dów inwestycyjnych;e zapewnienie takiego tem 
pa intensyfikacji gospodarki 
rolnej, które pozwoli na osiąg 
nięcie wskaźników produkcyj­
nych, wytyczonych przez III 
Zjazd Partii.

Rozdział 
środków i maszyn

Z 25 mld. zł, które stano­
wią równowartość świad 
czeń wsi na rzecz pań­

stwa z tytułu dostaw obowiąz 
kowych, konieczne jest prze­
znaczenie sumy 3 mld. zł na 
pokrycie dodatkowych inwe­
stycji w przemyśle, związa­
nych ze zwiększeniem progra­
mu mechanizacji i melioracji 
rolnictwa. Pozostała suma 22 
mld. zł tworzyć będzie Fun­
dusz Rozwoju Rolnictwa od­
dany do dyspozycji kółek rol­
niczych.

Zachodzi potrzeba wydzie­
lenia części Funduszu Rozwo­
ju Rolnictwa do dyspozycji 
powiatowych zarządów kółek 
rolniczych. Część ta nie po­
winna przekraczać 20 procent 
całości Funduszu.

W ramach tej sumy powia­
towe względnie wojewódzkie 
władze kółek rolniczych mo­
gą:

udzielać zwrotnych kre­
dytów kółkom rolniczym, któ­
re zakupują sprzęt maszyno­
wy, a nie posiadają dostatecz­
nych środków własnych; kre­
dyty nie powinny być dłuższe 
jak dwuletnie;

® w określonych przypad­
kach udzielać zwrotnych kre­
dytów na zakup przez kółka 
rolnicze sprzętu do produkcji 
materiałów budowlanych, or­
ganizowanej w ramach kółka 
rolniczego na potrzeby wsi;

@ zakupywać maszyny me­
lioracyjne o wydajności pracy 
przekraczającej potrzeby te­
renu objętego działalnością jed 
nego kółka, a niezbędne do 
prac melioracyjnych na ok*es 
stały lub czasowy na terenie 
działania kilku kółek rolni­
czych; maszyny stanowiłyby 
własność zarządu powiatowe­
go kółek rolniczych, lub w 
określonych przypadkach włas 
ność kółka rolniczego;

© udzielać corocznie nagród 
rzeczowych kółkom rolniczym 
po jednym w każdym powie­
cie i województwie za najlep­
sze osiągnięcia produkcyjne o- 
gółu gospodarstw chłopskich 
na terenie działania danego 
kółka rolniczego.
TDozostała suma Funduszu 

Rozwoju Rolnictwa będzie 
sukcesywnie, w miarę realiza 
cji dostaw obowiązkowycn, 
przekazywana do dyspozycji 
poszczególnych kółek rolni­
czych. Każda wieś będzie ko­
rzystać z Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa proporcjonalnie do 
wysokości dostaw obowiązko­
wych produktów rolnych. Kół 
ka rolnicze powinny przezna­
czać środki Funduszu przede 
wszystkim na zakup traktorów 
i maszyn rolniczych.

Środki te pozwolą w latach 
1959 65 na, zakup ponad 90 
tys. traktorów z kompletami 
podstawowych maszyn towa­
rzyszących oraz maszyn omło 
towych. Musimy zmierzać do 
tego, ażeby każde kółko rolni­
cze w ciągu tych lat została 
wyposażone w sprzęt mechani 
czny odpowiadający warun­
kom i potrzebom danej wsi.

Fundusz Rozwoju Rolnictwa 
będzie sie nagromadzać stop­
niowo i równocześnie we wszy 
stkich kółkach rolniczych. Jed 
nakże nie będzie możliwości 
równoczesnego wykorzystania 
tego Funduszu przez wszyst­
kie kółka dla zakupu sprzętu 
mechanicznego. Ilość traktorów 
i maszyn rolniczych będzie bo 
wiem wzrastać stopniowo, w 
związku z czym zaspokojenie 
(Ciąg dalszy na str. następnej) 



Węzłowe zagadnienia rozwoju rolnictwa w latach 1959-65
(Dokończenie ze str. poprzedn.) 
zapotrzebowań na maszyny nie 
może objąć jednocześnie wszy 
stkich kółek, musi być rozło­
żone w czasie. Trzeba więc bę 
dzie ustalić określone kryteria 
rozdziału maszyn.

Należy przewidzieć skierowa 
nie części środków na wyko­
nanie robót wodno-meliora­
cyjnych o charakterze lokal­
nym, na zakup niezbędnych 
materiałów do wykonania 
tych prac i opłacenie fachowej 
robocizny.
YV polityce rozdziału środków 
’ “ materialnych na pokrycie 

potrzeb kółek rolniczych nale­
ży kierować się zasadą, żeby 
żadna wieś nie musiała czekać 
na rozpoczęcie inwestycji ze 
swego FRR dłużej niż dwa la­
ta. Dlatego szczególnej wagi 
nabiera takie planowanie roz­
działu środków inwestycyj­
nych zarówno w ramach FRR 
jak i innych nakładów pań­
stwa na rolnictwo, ażeby każ­
da wieś odczuła poprawę wa­
runków gospodarowania. Wy­
magać to będzie wnikliwego 
opracowania w każdym po­
wiecie konkretnych i szczegó­
łowych planów inwestycyj­
nych, w których znajdą odbi­
cie potrzeby rozwoju rolnic­
twa w każdej wsi.

Wzrost produkcji 
i rozwój zespołowych 
form gospodarowania

TyTajważniejszym warunkiem 
* prawidłowego pod wzglę­

dem ekonomicznym i społecz­
nym wykorzystania Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa jest przek 
ształcenie kółek rolniczych w 
masową, powszechną organi­
zację społeczno-gospodarczą 
polskiej wsi. Ta forma organi 
zacyjna pozwala obecnie naj­
lepiej na rozwijanie zespołowe 
go wysiłku inwestycyjnego 
wsi, na gromadzenie wspólne 
go majątku chłopskiego, na to 
rowanie drogi postępowi agro 
technicznemu na wsi, na przy­
spieszanie intensyfikacji rol­
nictwa.

Na rzecz upowszechnienia 
kółek rolniczych działać będzie 
przede wszystkim zaintereso­
wanie materialne ogółu chło­
pów wykorzystaniem Fundu­
szu Rozwoju Rolnictwa. Środ­
ki uzyskane z Funduszu stano­
wić będą część zespołowego 
majątku kółka rolniczego.

Wspólny majątek kółek rol­
niczych wzrastać będzie ponad 
to w oparciu o wkłady własne 
członków kółka oraz dochody 
z działalności gospodarczej.

Fundusz Rozwoju Rolnictwa 
zostanie ustalony z dniem 1 
sierpnia 1959 r., przy czym na 
poczet tego funduszu w rb. bę 
dą przekazywane sumy z do­
staw obowiązkowych zboża i 
ziemniaków. Sumy pochodzące 
z dostaw obowiązkowych żyw­
ca będą wpływały w rb. nadal 
do budżetu państwa — nato­
miast na FRR będą przekazy- 
.wane od 1 stycznia 1960 r. W 
miarę wykonywania obowiąz­
kowych dostaw będą odprowa­
dzane odpowiednie sumy do 
Banku Rolnego na rzecz po­
szczególnych wsi.

Majątek kółek rolniczych i 
uzyskiwane czyste nadwyżki 
powinny stanowić w zasadzie 
niepodzielną ich własność. O- 
płaty za usługi świadczone 
przez kółko mogą być zróżni­
cowane dla członków i nie- 
członków.

We wsiach, w których część 
członków kółka rolniczego zor 
ganizowała spółdzielnię produk 
cyjną, celowe i słuszne będzie 
dalsze wspólne użytkowanie 
społecznego majątku kółka roi 
niczego. O ile jednak takie 
rozwiązanie będzie utrudnione 
ze względów gospodarczych, 
bądź też o ile członkowie kół­
ka czy spółdzielni będą rakiej 
formie użytkowania przeciw­
ni, wówczas majątek może być 
podzielony fizycznie lub w dro 
dze rozliczenia gotówkowego 
w odpowiednich proporcjach 
między spółdzielnie produkcyj 
ne i kółka rolnicze Kółk > rol­
nicze będą prowadziły rachun 
kowość ustalóną przez Zwią­
zek Kółek Rolniczych. Nad wła 
ściwą działalnością kółek będą 
czuwać ich komisje rewizyjne.

Dla wykonywania zwiększo­
nych zadań kółek >'olniczvch w 
zakresie podnoszenia kultury 
rolnej, niezbędne jest wzmoc­
nienie fachowej kadry instruk 
torów rolnych Należy dążyć 
do tego, by w ciągu najbliż­
szych lat teren każdej groma­
dy był obsługiwany przez jed­
nego instruktora kółek rolni­
czych.

Kółka rolnicze będą mogły 

zawierać umowy w imieniu 
całej wsi i dzięki temu przy­
czyniać się do prawidłowego 
rozmieszczenia produkcji kon­
traktowanej, pomagając chło­
pom w specjalizowaniu się w 
poszczególnych działach pro­
dukcji rolniczej. Organizując 
zbiorowe dostawy za kontr a kto 
wanej produkcji, kółka rolni­
cze będą mogły zapewnić kon­
trolę nad prawidłowym odbio 
rem i klasyfikacją dostarczo­
nych produktów rolnych.

Szerokie pole działalności 
mają kółka rolnicze w dziedzi 
nie gospodarki nawozowej

Równie doniosłe są zadania 
kółek rolniczych w zakresie 
ulepszenia gospodarki nasien­
nej — jednej z podstawowych 
rezerw, jakimi dysponuje na­
sze rolnictwo.

Oświata rolnicza 
spółdzielczość wiejska 

rady narodowe
Kółka rolnicze powinny pro 

wadzić systematyczną pracę 
na polu krzewienia oświaty 
rolniczej i wdrażania postępu 
ag r otech n i czneg o.

Wraz ze zwiększającą się 
rolą kółek rolniczych koniecz­
na jest ich ścisła współpraca 
z organizacjami spółdzielczo­
ści wiejskiej. Kółka wraz ze 
spółdzielczością wiejską po­
winny organizować zbiorowy 
zbyt artykułów rolniczych i 
zaopatrywanie gospodarstw 
chłopskich w nawozy, środki 
ochrony roślin, ziarno siew­
ne, pasze itp.

Mogą one również organizo­
wać wstępną obróbkę i prze­
twórstwo surowców rolnych 
(mleka, warzyw, owoców itp.). 

przekształcenie kółek rol- 
A niczych w powszechną 

organizację chłopską, rozpo­
rządzającą Funduszem Roz­
woju Rolnictwa, stawia nrzed 
radami narodowymi nowe za­
dania.

Rady narodowe, w oparciu 
o opinie i wnioski związków 
kółek rolniczych będą ustalać 
kolejność wykorzystywania 
środków FRR — w powiąza­
niu z innymi środkami inwe­
stycyjnymi i kredytami pań­
stwowymi, będą roztaczać nad 
zór i kontrolę nad celowym 
ich wykorzystaniem, będą 
udzielać pomocy fachowej 
przez właściwe rozstawienie 
agronomów, zootechników i 
innych specjalistów, powinny 
opracować kompleksowe pla­
ny rozwoju rolnictwa swego 
terenu.

W rękach kółek rolniczych 
znajduje się wielomiliardowy 
majątek społeczny. Będzie 
on własnością wsi, będzie on 
strzeżony gospodarską troską 
chłopów. Jest to równocześnie 
majątek o wielkim znaczeniu 
dla całej gospodarki narodo­
wej, dlatego rady narodowe 
muszą się poczuwać do odpo­
wiedzialności za jego ochronę, 
efektywne wykorzystanie dla 
intensyfikacji produkcji rol­
nej, jak również za to, aby 
służył interesom pracującej 
wsi.

W wykonaniu tych zadań 
znaczna rola przypadnie gro­
madzkim radom narodowym. 
W celu umożliwienia gro­
madzkim radom narodowym 
sprawowania roli koordynu­
jącej i nadzorującej w sto­
sunku do kółek rolniczych 
należy powołać komisje, w 
skład których wejdą wszyscy 
prezesi kółek rolniczych z te­
renu gromady, agronom rejo­
nowy oraz przedstawiciel po­
wiatowej rady narodowej.

Praktyka przekona 
chłopów o przydatności 
zespołowej gospodarki

Z tego co dotychczas zo­
stało powiedziane, wy­
nika, że pragniemy 

podnieść rolę kółek rolniczych 
i uczynić z nich potężną 
dźwignię rozwoju rolnictwa. 
W związku z tym może pow­
stać pytanie — na co partia 
stawia w swej polityce rolnej: 
na kółka rolnicze czy na spół­
dzielnie produkcyjne?

Polityka rolna partii usta­
lona została na III Zjeździe. 
Uchwały Zjazdu są dla Komi­
tetu Centralnego i dla całej 
partii wytyczną działania.

Przedłożona na dzisiejszym 
plenum nowa koncepcja, pod­
nosząca rolę i znaczenie kółek 
rolniczych jest konstruktyw­
nym rozwinięciem uchwał 
Zjazdu w sprawie polityki 
partii na wsi. Treść społecz­
na zawarta w tych uchwałach 

— to skierowanie wsi szero­
kim frontem na drogę socja­
listycznego rozwoju. Mając 
ten cel na oku partia w swej 
praktycznej polityce stawia 
zarówno na kółka rolnicze, 
jak i na spółdzielnie produk­
cyjne.

Kółka rolnicze nie są by­
najmniej czynnikiem przeciw­
stawnym spółdzielczości pro­
dukcyjnej, lecz odwrotnie na­
leży w nich widzieć szkołę 
kształcącą świadomość i prak­
tyczne nawyki wsi do zbioro­
wego gospodarowania. Szcze­
gólnie wprowadzenie w życie 
koncepcji meebanizowania 
procesów produkcyjnych w go­
spodarstwach chłopskich bę­
dzie systematycznie zbliżać 
chłopów, do kompleksowej 
pracy zespołowej, do idei spół­
dzielczości produkcyjnej.

Nie mamy zamiaru tego 
ukrywać mimo, że wroga pro­
paganda usiłuje wykorzysty­
wać tę okoliczność dla swoich 
celów, mówiąc chłopom: wi­
dzicie partia chce was oszu­
kać, mówi o kółkach rolni­
czych, a myśli o spółdziel­
niach produkcyjnych. Nie my, 
nie partia oszukuje chłopów 
— usiłują ich natomiast oszu­
kać reakcjoniści i wstecznicy. 
Chłopi sami się przekonają 
czego ich nauczy praktyka kó­
łek rolniczych, praktyka me­
chanizacji ich gospodarstw 
przy pomocy maszyn stano­
wiących zespołową, społeczną 
własność. My tylko przewidu­
jemy rezultaty tej praktyki.

Do wielkich głupstw należy 
twierdzenie, że komuniści chcą 
zakładać spółdzielnie produk­
cyjne po to tylko, aby uczynić 
zadość doktrynie socjalizmu.

Partia stoi na gruncie so­
cjalistycznej przebudowy rol­
nictwa, widzi, że przebudowa 
ta dokonana być może tylko 
przez utworzenie wielkich, ko­
lektywnych gospodarstw chłop 
skich, tj. spółdzielni produk­
cyjnych, lecz celem tej prze­
budowy ma być przede wszy­
stkim zwiększenie produkcji 
rolnej i potanienie jej ko­
sztów. Łącznie z tym przebu­
dowa ta przynosi rozwiązanie 
szeregu innych problemów 
społecznych, na czele z likwi­
dacją wyzysku na wsi.

By jednak osiągnąć cel pod­
stawowy, to znaczy zwiększyć 
produkcję rolną i obniżyć jej 
koszty, tworzenie spółdziel­
czych gospodarstw chłopskich 
musi się odbywać za zgodą 
chłopów, muszą oni sami 
przeprowadzić przebudowę 
struktury rolnictwa.

Leży to w żywotnych inte­
resach wsi i całego kraju. 
Istota rzeczy w obecnej sytua­
cji sprowadza się do tego, by 
podnieść świadomość chłop­
ską do poziomu wymaganego 
dla socjalistycznej przebudo­
wy wsi. Szerokie możliwości 
w tej dziedzinie otwiera kon­
cepcja mechanizacji rolnictwa 
przy pomocy kółek rolniczych.

We wszystkich krajach 
socjalistycznych trwa, 
lub dokonał się już proces ze­

spalania ziemi w wielkich, 
kolektywnych gospodar­
stwach. We wszystkich gospo­
darczo rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych wzmaga się 
proces pochłaniania gospo­
darstw małych przez gospo­
darstwa większe. Inny mecha­
nizm ekonomiczno-społeczny 
jednoczy i zespala w wielkie 
kolektywy gospodarstwa chłop 
skie w państwach socjali­
stycznych, a inny doprowa­
dza do zanikania drobnej 
własności rolnej i do koncen­
tracji ziemi w rękach coraz 
mniejszej ilości właścicieli w 
państwach kapitalistycznych. 
Zasadniczo inne są też skutki 
społeczne tych procesów7 w 
jednej i drugiej grupie 
państw. Ale wspólną cechą 
tych procesów jest likwidacja 
lub wypieranie gospodarstw 
małych na rzecz większych i 
wielkich gospodarstw rolnych, 
bądź socjalistycznych, bądź 
kapitalistycznych. W jednym 
i drugim przypadku, tak przy 
socjalizmie, jak i przy kapita­
lizmie — mimo wielu innych 
przeciwstawnych przyczyn — 
wspólną przyczyną powstawa­
nia wielkich gospodarstw są 
ich lepsze wyniki produkcyj­
ne, mniejsze koszty produkcji.

W naszym rolnictwie odby­
wa się proces odwrotny. Ilość 
gospodarstw rolnych stale się 
powiększa, a obszar ich ulega 
stałemu zmniejszaniu. Wydaj­
ność pracy, po wielkim rowo- 
jennym skoku spowodowa­
nym zmianą struktury rolnej, 
wzrasta nieznacznie. Musi to 
nas napawać niepokojem.

Mechanizacja procesów pro­
dukcyjnych, to podstawowy 

warunek obniżenia kosztów 
produkcji i rozwoju rolnictwa.

Dla osiągnięcia dobrych 
efektów ekonomicznych me­
chanizacji rolnictwa, oprócz 
innych warunków, podstawo­
wym warunkiem jest duży 
obszar uprawy. Struktura na­
szego rolnictwa, którą cechu­
je daleko posunięte rozdrob­
nienie gospodarstw, będzie 
niewątpliwie bardzo poważ­
nym utrudnieniem przy wdra­
żaniu mechanizacji w małych 
gospodarstwach.

W tej sytuacji mechaniza­
cja musi rodzić i wzmagać 
wśród chłopów7, szczególnie 
drobnorolnych, tendencje do 
sąsiedzkiego łączenia swych 
pól, do tworzenia zespołów 
uprawy roli, do szukania 
lepszych od dotychczasowych 
form gospodarowania. Ta per­
spektywa jest nieuchronna, 
choć jeszcze oddalona na taki 
okres czasu, który jest nie­
zbędny dla nasycenia rolnic­
twa techniką maszynową.

dyspozycji Państwowego 
’’ Funduszu Ziemi pozo­

stawało na dzień 31 grudnia 
ub. r. ponad 860 tys. ha zie­
mi. Grunty te pozostaja w 
olbrzymiej większości w dzier­
żawnym użytkowaniu chło­
pów, w tym ok. 385 tys. ha 
w sposób bezumowny. Kółka 
rolnicze w liczbie 6516 dzier­
żawią dotychczas zaledwie 
10.200 ha. Oprócz Państwowe­
go Funduszu Ziemi w użytko­
waniu PGR pozostaje ok. 100 
tys. ha gruntów7 tzw. grupy 
„C”, które z różnych przyczyn 
nie mogą być należycie zago­
spodarowane przez dotychcza­
sowego użytkownika. Oby­
dwie te grupy gruntów, a w 
każdym razie ich większość, 
powunny znaleźć się pod za­
rządem kółek rolniczych, 
względnie spółdzielni produk­
cyjnych dla zespołowej upra­
wy.

Nie stoi więc przed nami 
wybór — kółka rolnicze czy 
spółdzielnie produkcyjne. I 
jedne i drugie wymagają kon­
centracji wysiłków partii dla 
ich rozwoju. I jedne i drugie 
służą sprawie socjalistycznej 
przebudowy wsi w celu umo­
żliwienia rozwoju rolnictwa.

Dojrzewanie w umysłach 
chłopów przekonania o celo­
wości przejścia na drogę so­
cjalistycznej przebudowy wsi 
będzie postępowało tym szyb­
ciej, im bardziej widoczne bę­
dą korzyści płynące z zespoło­
wej gospodarki w rolnictwie, 
im bardziej będzie oddziaływał 
przykład kółek rolniczych, gro 
madzących mienie społeczne i 
prowadzących zbiorową dzia­
łalność produkcyjna oraz do­
bry przykład spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Istniejące i nowo powstałe 
spółdzielnie produkcyjne będą 
korzystać z Funduszu Rozwo­
ju Rolnictwa na ogólnych za­
sadach, jak kółka rolnicze, tj. 
proporcjonalnie do faktycz­
nych świadczeń z tytułu do­
staw obowiązkowych z gospo­
darki zespołowej i działek 
przyzagrodowych członków 
spółdzielni. Uwzględniając da­
leko szersze potrzeby i możli­
wości efektywnego wykorzy­
stania nakładów produkcyj­
nych w dużej, zespołowej go­
spodarce spółdzielczej, państ­
wo będzie nadal wydatnie po­
magać spółdzielniom produk­
cyjnym w wyposażeniu gospo­
darki zespołowej w nowoczes­
na technikę i urządzenia pro­
dukcyjne.

Równocześnie jednak po­
winny stale wzrastać nakłady 
inwestycyjne ze środków wła­
snych spółdzielni.

Jakie zmiany w wytycznych 
rozwoju gospodarki naro­

dowej pociągnie za sobą utwo­
rzenie Funduszu Rozwoju Rol­
nictwa i zwiększone nakłady 
inwestycyjne na potrzeby rol­
nictwa?

Najważniejszym skutkiem 
ekonomicznym, rzutującym na 
proporcje planu na lata 1959 
do 1965. będzie zwiększenie 
inwestycji o ok. 24 mld zł. Gdy­
by wielkość wytworzonego do­
chodu narodowego nie uległa 
zmianie, udział inwestycji net­
to w dochodzie narodowym 
wzrósłby w 1965 r. z 18,5 proc, 
do około 20 proc., a w licz­
bach absolutnych ze 124 mld 
zł założonych w wytycznych 
III Zjazdu do ok. 131 mld. Od- 
nowiedni udział akumułacż* w 
dochodzie narodowym uległby 
zwichczoniu 7 pierwotnie nr" 
'otych 2’ 8 nmr. do ok 25 
nroc. N^tonrast uległaby 
zmniejszeniu cześć dochodu, 
przeznaczonego na spożycie, ti 
nie mogłaby przekroczyć dol­
nej granicy, ustalonej na rok 
1965, w wysokości 32 proc. 

wzrostu spożycia w porówna­
niu z rokiem 1958.

W rzeczywistości obciążenia 
dochodu narodowego może być 
niższe, pod warunkiem prze­
kroczenia założonych planów 
produkcji w gospodarce naro­
dowej i uzyskania lepszych 
wyników ekonomicznych. Przy 
należytym wykorzystaniu re­
zerw, ikwiących w naszej go­
spodarce. takie zwiększenie do 
chodu narodowego jest realne.

Zwiększony plan inwesty­
cyjny wymaga odpowiedniego 
zabezpieczenia materiałowego, 
co pociągnie za sobą pewne 
zmiany w dotychczasowych za 
łożeniach handlu zagraniczne­
go na lata 1959—65. Dotyczy 
to w szczególności wyrobów 
walcowanych, niezbędnych na 
dodatkową produkcję ciągni­
ków. maszyn itp., dodatkowe­
go importu ciągników, części 
zamiennych, ogumienia oraz 
olejów napędowych.

Dodatkowe potrzeby mate­
riałowe gosnodarki narodowej 
z tytułu realizacji now7ego pro­
gramu rolnego w latach 
1959—1965 wyniosą: w wyro­
bach hutniczych ok. 600 tys. 
ton, w oleiach napędowych 
ok. 450 tys. ton. w ogumieniu 
ok. 310 tys. kompletów.

Dodatkowe potrzeby gospo­
darki narodowej łącznie z do­
datkowym importem ciągni­
ków wyrażają się kwota oko­
ło 500 min złotych dewizo­
wych. Zadanie to, zważywszy 
na istniejące rezerwy, jest re­
alne, wymaga zwiększonego 
wysiłku w dziedzinie ekspor­
tu.

Wykorzystanie rezerw pro­
dukcyjnych naszej gospodarki 
i możliwości eksportowych jest 
głównym warunkiem zrealizo­
wania dodatkowych wielkich 
inwestycji w rolnictwie i za­
bezpieczenia wykonania całości 
zamierzeń budownictwa socja­
listycznego na lata 1959—65 
Stworzy toteż lepsze warunki 
dla dalszego rozwoju rolnic­
twa w latach następnych.

Młodzieżowe brygady 
mechanizacji i melioracji 
Ujęty w projekcie uchwały 

program intensyfikacji 
rolnictwa i przebudowy 
jego bazy technicznej w 

oparciu o masową społeczno- 
gospodarczą organizację chłop­
ską kółek rolniczych stawia 
przed naszą partią nowe, roz­
ległe i -wielostronne zadania. 
Podobne zadania stają również 
przed sojusznikiem naszej par­
tii — Zjednoczonym Stronnic­
twem Ludowym. Jest to 
bowiem program wspólny. 
Uchwała, którą podejmicmy, 
wyrażać będzie stanowisko na­
szej partii i stanowisko ZSL. 
Fakt ten stwarza nową, sze­
roką bazę dla rozwijania i po­
głębiania współpracy między 
naszymi organizacjami partyj­
nymi na wsi i organizacjami 
ZSL.

Praca nad rozbudową kó­
łek rolniczych, skierowanie 
ich działalności na drogę or­
ganizowania zespołowego wy­
siłku chłopów dla podniesie­
nia produkcji rolnej na wyż­
szy poziom — oto główne 
zadanie, jakie staje przed 
PZPR-owcami i ludowcami 
na wsi na dziś i na jutro, 
na długi okres czasu. Wspól­
ny program należy realizo­
wać ręka w rękę wspólnymi 
siłami.
Zarówno nasza partia, jak i 

Zjednoczone Stronnictwo Lu­
dowe znajdą w tej pracy do­
brego i oddanego tej doniosłej 
sprawie pomocnika i współ­
pracownika w postaci Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Wspólny 
program otwiera bowiem jas­
ną, szeroką perspektywę przed 
młodzieżą wiejską. Młodzież 
wiejska będzie teraz mogła na 
skalę nieporównanie szerszą 
niż dotychczas zdobywać nowe 
zawody — traktorzystów i me- 
chanizatorów rolnictwa, będzie 
mogła zdobywać wiedzę rolni­
czą poprzez nowe formy 
oświaty rolniczej. Celowe wy- 
daje się tworzenie młodzieżo­
wych brygad mechanizacji rol­
nictwa, młodzieżowych brygad 
melioracyjnych w skali wsi 
lub gromady itp.

Obie nasze partie powinny 
w pełni doceniać wagę i rolę, 
jaką w pracy nad realizacją 
wspólnego programu posiada 
i może odegrać Związek Go­
spodyń Wiejskich. Należy 
przyciągać do udziału w dzia­
łalności kółek rolniczych ko­
biety wiejskie. Właściwą for­
mą tej działalności są koła 
gospodyń wiejskich, których 
liczba sięga już 7 tys. i obej- 
mtije ponad 150 tys. członkiń.

Każdy chłop 
PZPR-owiec i ZSL-owiec 

aktywnym członkiem 
kółka rolniczego

Nasze organizacje partyjne 
i organizacje ZSL, działając na 
bazie wspólnego programu, po­
winny zacieśnić wzajemną 
współpracę na szczeblu powia­
tu, gromady i wsi. Powinny 
one opracować wspólny plan 
działania, dostosowany do 
konkretnych warunków swego 
terenu i wspólnie wcielać go 
w życie.

Wstępnym warunkiem wiel­
kiej pracy organizatorskiej, ja­
ką podjąć musi nasza partia 
wraz ze Zjednoczonym Stron­
nictwem Ludowym, jest za­
znajomienie mas chłopskich 
z naszą wspólną uchwałą, 
z naszym nowym programem 
działania na wsi.

Każdy komitet powiatowy 
powinien ustalić wspólnie z 
Komitetem ZSL plan kampa­
nii i pracy organizacyjnej nad 
umasowieniem i upowszech­
nieniem kółek rolniczych na 
swoim terenie.

Równolegle z walką o uma- 
sowienie kółek rolniczych mu­
si iść w parze działalność in­
stancji i organizacji partyj­
nych zapewniająca słuszną 
treść społeczną i kierunek ich 
pracy.

Organizacje partyjne muszą 
organizować chłopów do walki 
przeciwko wszelkim przeja­
wom niesprawiedliwości, kli- 
kowości i kumoterstwa, prze­
ciwko rozdrapywaniu i niszczę 
niu wspólnego majątku. Wysi­
łek organizacji partyjnych mu­
si być skierowany przede 
wszystkim na to, aby majątek 
kółek rolniczych służył całej 
wsi, aby się stale pomnażał, 
aby obchodzić się z nim tros­
kliwie, po gospodarsku, aby 
był użytkowany w sposób za­
pewniający wzrost produkcji 
w głównej masie gospodarstw 
chłopskich. Równocześnie orga 
nizacje partvine obowiązane 
są troszczyć się o to, aby zaspo 
kajane były potrzeby biedniej­
szej części wsi.
IV obliczu tych zadań waż- 
’’ nego znaczenia nabiera 

właściwy skład kierownictwa 
kółek rolniczych .zarówno bez­
pośrednio na wsi, jak i w po­
wiatowych związkach kółek. 
Nie naruszając w niczym i u- 
macniając samorządność kó­
łek, organizacje partyjne wraz 
z kolami ZSL powinny dążyć 
do tego, aby w władzach kó­
łek mieli decydujący glos ma­
łorolni i średniorolni chłopi 
świadomi społecznic, dający 
gwarancję troski o majątek 
społeczny i sprawiedliwe nim 
rozporządzacie. Od właściwe­
go kierownictwa kółka zależeć 
będzie bowiem autorytet kółka 
rolniczego oraz kierunek i 
efekty jego pracy. Stąd nie­
zbędne jest zarówno zapewnie­
nie kierowniczego wpływu par 
tii w kółkach rolniczych jak 
też rozwijanie samorządnego 
charakteru tej organizacji.

Jedynie przestrzeganie samo 
rządności zapewni rozwój 
zdrowej inicjatywy chłopów, 
wzbudzać będzie ich prawdzi­
wą troskę o wspólny majątek. 
Do aktywnej pracy społecz­
nej w rozwijaniu kółek rolni­
czych należy szeroko przycią­
gać nauczycielstwo wiejskie.

Od urzeczywistnienia na­
kreślonego przez nas programu 
zależy nie tylko rozwój same­
go rolnictwa i przemiany na 
wsi, lecz rozwój całej gospo* 
darki narodowej. Dlatego re­
alizacja tego programu nie mę 
że być tylko sprawą wsi, musi 
się ona stać również sprawą 
klasy robotniczej, sprawą mia­
sta, sprawą ogólnopaństwową-

Nad wcieleniem tego progra 
mu w życie pracować muszą 
nie tylko wiejskie organizacje 
partyjne, lecz i organizacje 
partyjne w przemyśle. Szcze­
gólna odpowiedzialność spoczy 
wa tu na organizacjach w prze 
myślę zaopatrującym wieś, W 
fabrykach traktorów, maszyn 
rolniczych i cegielni, na orga- 
nizacjach partyjnych w sieci 
zaopatrzenia wsi, na aktywie 
partyjnym w radach narodo­
wych, instytucjach, uczelniach 
i szkołach rolniczych.

Program ten to bojowe za­
danie całej naszej partii.

Program ten otwiera wielkie 
perspektywy, stwarza dogodne 
możliwości pracy partii n» 
wsi, wskazuje drogę, po której 
można będzie maszerować pe^ 
nym krokiem i szerokim fron­
tem do celu nakreślonego przez 
III Zjazd partii — do podnie­
sienia produkcji rolnej i stop­
niowego rozwijania budownic­
twa socjalizmu na wsi.



Pracownicy poszukiwani
Inżyniera z wyższym wykształceniem technicz­
nym i długoletnią praktyką w budownictwie — 
na stanowisko starszego inżyniera w dziale wy­
konawstwa, inżyniera kalkulatora ewentl. tech­
nika — do działu rozliczeń, starszego księgo­
wego z wyższym wykształceniem ekonomicznym 
i praktyką w budownictwie — na stanowisko 
zastępcy głównego księgowego zatrudni Poznań­
skie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 1, Poznań, 
u|. Marchlewskiego 128, Wieżowiec. K4684
Doświadczonych inżynierów wzgl. techników 
mechaników i architektów przyjmą zaraz Za­
kłady Mięsne w Krotoszynie, Kobylińska 1 — 
tel. 315-316. Warunki pracy i płacy do omówie-
nis na miejscu. 16806p
pracowników umysłowych z pełnym średnim 
wykształceniem, szczególnie tegorocznych absol 
wentów szkół zawodowych względnie ogólno­
kształcących oraz pracowników fizycznych do 
służby doręczeń przyjmie zaraz Obwodowy 
Urząd Pocztowo-Telekomunikacyjny, Poznań 1. 
Zgłoszenia w Dziale Administracyjno - Gospo­
darczym, Poznań, ulica 23 Lutego 28, II piętro,

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Powiatowego w Poznaniu, re­
wiru H na podstawie art. 608 kpe podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 30 czerwca 1959 r., 
o godzinie 11,30 w Poznaniu, przy ulicy Lesz­
czyńskiej 57, odbędzie się

LICYTACJA RUCHOMOŚCI 
składających się z pokoju męskiego, piarfina 
Traugott-Berndt, 2 foteli pluszowych, jadalni, 
radia, szafki z adapterem, tapczanu, kuchenki 
elektrycznej, dywanów i innych przedmiotów. 
W tymże samym dniu po Sprzedaży wspomnia­
nych ruchomości od'będ®ie się licytacja przy ulicy 
Głogowskiej nr 35 — 11.009 sztuk przypraw — 
proszków do pierników, stołu sosnowego, wagi 
decymainej z ciężarkami, maszyny steryliza- 
cyjnej do owoców i 26 beczek sosnowych Ru­
chomości oszacowano na 66.200 złotych, przed­
mioty należą do Stanisława i Genowejy Rycia- 
ków.

Ruchomości możrfa oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie oznaczonym. 22746g

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTU I SPRZĘTU BUDOWLANEGO 
W POZNANIU, ulica Na Podgórniku nr 1

pokój nr 14. ?2113g
Bufetowa - bufetowych (mogą być rodziny) do 
bufetów w Puszczykówku, Mosinie i Bolecho­
wie oraz bufetowe, kelnerki-kelnerów, sprze­
dawców prowizyjnych, kucharkę i pomoce ku- 
chenne do kawiarni w Jeziorach (Osowa Góra). 
Pomoc kuchenna do kuchni w Puszczykowie 
przyjmą zaraz na stałe Wielkopolskie Zakłady 
Gastronomiczne. Zakład, Poznań, ulica Kolejo-

zaprasza 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry- 
watrfe do składania do dnia 30 czerwca 1959 r.

OFERT
na pomalowanie okien, drzwi

i szaf pracowniczych.
Wszelkich informacji dotyczących zakresu prac
udzieli Dział Ekonomiczny. K4828

wa 22, pokój 14. 222.99g
Kucharkę, pomoc kuchenną, sprzątaczkę, pala­
cza zatrudni Państwowe Pogotowie Opiekuńcze,
Poznań, ul. Wojska Polskiego 53. 22464g
Księgowego do księgowości finansowej, kosztow 
ców i rachmistrzów przyjmą zaraz Zakłady 
Przemysłu Metalowego H. Cegielski — Poznań, 
Dzierżyńskiego 223/229. Zgłoszenie wraz z ży­
ciorysem należy kierować do Działu Ewiden-
cji Osobowej — pokój nr 103. K4652
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Mię 
dzyrzeczu poszukuje kandydata — samotnego, 
na stanowisko kierownika wydziału kultury. 
Wymagane wyższe lub średnie wykształcenie 
cajare przygotowanie do pracy pedagogicznej 
oraz co najmniej 5 lub 7 lat praktyki zawodo­
wej. Warunki płacy i pracy do omówienia na 
miejscu. Zgłoszenia na piśmie wraz z życiory­
sem i odpisami świadectw kierować pod wyżej
podanym adresem. K4660

Praca
Przyjmę uczrńa radio­
mechaniki powyżej lat 17.

Cegłę białą wysokiej ja­
kości , własnej wytwórni 
polecamy. Informacja 
sprzedaż: z. Orłowski, Po 
znań. Zakręt 10, tel. 
639-66 — dzielnica Ostroro-
ga. 20196g
Wózki dziecięce autka ko­
szykowe. ceratowe, drew­
niane, sportki „Warsza­
wa” nowoczesne giete na 
łożyskach i dla lalek po­
leca H. Świetlik. Poznań.
Wrocławska 13 19505g
Ciągnik „Ursus” po re­
moncie, przyczepa 10 t., 
3 daehówczarki z 1200 szt.
podkładów 
wszystko w 
brym stanie

żeliwnych 
bardzo do- 

korzystrfie
sprzedam. Bolesław Po­
znański. Chodzież, Żerom
skiego 4. 21817g

Mężczyzn i kobietę do 
prac w gospodarstwie rol­
nym przyjmę. Wesołow­
ski, Poznań, Dolna Wil­
da 21. 21924g
Dwie rodziny do prac

Oferty Biuro 
Świerczewskiego
2?002g.

Ogłoszeń,

Kupno

dla

Sprzedam dwa aparaty 
dziewiarskie nowe marki 
Busch Szwed. Poznań, Dą 
browskiego 144a m. 15.

21949g
Bagażówkę 0,75 t., gaz 67 
po remoncie sprzedam. 
Kalisz, Al. Wolności 3 m.
2. 21953g

w gospodarstwie 
pod Szamotułami 
mę. Mieszkanie

rolnym 
przyj- 

wolrfe.
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
21925g.
Uczeń szewski potrzebny. 
Poznań, Czerwonej Armii
29 (podwórze). 22012g
Murarzy oraz uczntiów 
murarskich przyjmę. Po­
znań, Kasztelańska 41 m.
3 22127g

j Uczniów przyjmie mistrz 
! malarski. Pozrfań, ulica 
I Gostyńska 13 I ptr.

__  22160g
' Malarzy i ucznia przyjmie 
i Pawlak, Poznań, Zwierzy

niecka 6. 22141g
Inżyniera uprawniony 
Przyjmie rfadzory przepro 
wędzi rozliczenia budowy 
także poza Poznaniem. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22442g.

, Auto-informator” za­
łatwia wszelkie usługi 
przy kupnie-sprzedaży sa­
mochodów i motocykli. In 
formacje, porady, badania 
techniczrfe, drobne napra­
wy na miejscu. Za<przysię- 
żony biegły inż. Z. Ko­
czurowski Poznań, ulica 
Zwierzyniecka 8, telefon
90-54. 21637g

Wózki dziecięce głębokie 
I sportowe, nowoczesne 
modele poleca Szczepań­
ska, Poznań, Czerwonej 
Armii 70 (w podwórzu).

182"9g
Mleczko pszczele poleca z 
własnej pasieki. Przybyl­
ski, Poznań, Marszałkow­
ska 10. teł. 639-30 18323g
Wózki dziecięce dla lalek 
oraz materace tarlio i do­
brze sprzedaje firma 
Brzozowska Poznań. Czer­
wonej Armii 10. 19657g

+
Dnia 22 czerwca 1959 r. zastrfęła w Bogu, opa­

trzona Sakramentami św., przeżywszy lat 83, 
nasza najukochańsza i najtroskliwsza matka, te­
ściowa, babcia i prababcia, śp.

Magdalena Mytkowska
z domu Król

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dżinie 10.50 z kaplicy cmentarnej

W głębokim smutku 
rodzina 

Pozrfań. u4. Strusia 3 m. 6.

24 bm., e go- 
na Górozynie. 
pogrążona

230S2g

Drtia 21 czerwca 1959 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
pój najukochańszy mąż, nasiz drogi ojciec 
i dziadek, przeżywszy lat 74, śp.

Walenty Kłos
Pogrzeb odbędzie się w środę. 24 bm., o go- 

dainie 16 z kaplicy cmentarnej przy ulicy Blusz-
czowej.

W ciężkim smutku pogrążeni 
ŻONA, DZIECI, WNUKI I RODZINA

Poznań, Kościuszki 34. 23O42g

Dnią 21 czerwca 1959 r. zmarł. długoletni: pra­
cownik Zakładu Anatomii Patologicznej Aka­
demii Medycznej w Poznaniu, śp.

Walenty Kłos
laborant, odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi.

W Zmarłym stracił Zakład niestrudzonego pra- 
------ z ‘ — - - powierzoneRównika, który przez okres 30 lat 

“u obowiązki wykonywał zawsze 
1 Wzorowo.

sumiennie

Sprzedam okazyjnie mo­
tocykl NSU 125. Poznań, 
St. Rynek 43, dekorator-
ni a. 22001g
Samochód osobowy Hanza
w dobrym stanie 
po szlifie, zapasowy

Silnik 
sil-

pik. części sprzedam. Ka­
sprzyk, Nowemiasto. Po­
znańska 21* tel. 51, pow. 
Jarocin, stacja kol. ChO-
oicza. 22022g
Samochód osobowy Hano- 
mag Kurier w bardzo do­
brym stanie, na rfowym 
ogumieniu okazyjnie sprze 
dam. Środa, Kościuszki 39,
tel 539. 22023g
Norki, tchórzo-fretki, cho 
miki syryjskie tegorocz-
ne sprzedam.
Wroniecka 8.

Sieraków, 
22045g

Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Kostrzy­
nie Odrzańskim sprzeda 
motor M-72 z przyczepą. 
Stan motoru dobry, cena
przystępna. 16594p
Samochód 6-osobowy mar
ki „Pontiac” w b. 
stanie na nowym 
niu sprzedam.
S żarn a rze wski ego 
tel. 830-52.

dobrym 
ogumię 

Poznań, 
63 m. 4, 

224O9g
Samochód Opel - Kadet, 
stan dobry z silnikiem za­
pasowym po szlifie. Cena 
ostateczna 22 tysiące. Po­
znań, Zamkowa 7, war­
sztat. 22424g
Siatkę drucianą parkano- 
wą oraz do hodowli zwie­
rząt poleca Wytwórnia 
Siatek Drucianych, O- 
strów Wlkp., ul. Kaliska 
25. Pisemnych informacji 
nie udziela się. Sprzedaż
na miejscu. 16802p

, Damięć o Nim pozostanie wśród 
którzy z Nim pracowali.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 
uZ1nie 16 z kaplicy cmentarza przy 
czewej.

wszystkich,

bm., o go- 
ul. Blusz-

Kierownik i Pracownicy
NAKŁADU ANATOMII PATOLOGICZNEJ A. M.

W POZNANIU. 3087S

SPRZEDAMY

PRĄDNICE
(prąd stały) dobrym 
stanie 220/280 Voit 51/71 
Amp. 1200/1480 obrotów. 
Zgłoszenia kierować 
PGR Łomnica, pow. 
Nowy Tomyśl.

K4758

Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam wszelkie skóry 
futerkowe. Kopaczewski 
Garbarnia, miasto Słupca
Warszawska 32. tel 123
Pozn. 1551 Ig

KWOWA tOT«/4 PKNI^HA

A ®

K4M0

PRZEDSIĘB. JAJCZARSKO - DROBIARSKIE 
W POZNANIU, ulica Starołęcka nr 57 

(koło stacji kolejowej) 
ogłasza

III PRZETARG OGRANICZONY
NA SAMOCHÓD CIĘŻ. MARKI „FORD-6” (USA) 
o ładowności 2 tony. Cena wywoławcza 7.500 zł.

Przetarg odbędzie się 3 lipca 1959 r., o godz. 10 
w PJD, Poznań ul. Starołęcka 57.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy wpłacić najpóźniej w przeddzień 
przetargu w kasie Przedsiębiorstwa.

Pojazd można oglądać codziennie oprócz nie­
dziela od godz. 10—13 w miejscu przetargu

K4784

FABRYKA REGENERATU „BOLECHOWO” 
W POZNANIU, Stary Rynek nr 71/73 

telefon 42-06 
ogłasza 

w ramach posiadanych zapasów 

NIEOGRANICZONĄ SPRZEBAŻ
109

223

2.230

ton

ton

ton

zniszczonych ochraniaczy do dętek sa­
mochodowych różnych wymiarów;
zniszczonych butów roboczych gumo­
wych;

różnych odpadów gumowych nieużytocz 
nych m. in. odpadów gumolitu, pasów 
transporterowych, pasków klinowych 
i innych;

OGŁOSZENIA DROBNE
Motocykl MWZW 123 ccm 
rok prod. 59, po 3.809 km 
— sprzedam. Krotoszyn, 
Rynek 6, Waldemar Faner. 

16913p
Sprzedam samochód „War 
szawa” silnik po remon­
cie. Miastko, Dworcowa 
27, tel. 105, woj. Kosza­
lin. 17002p
DKW 500 NZ z przyczep- 
ką sprzedam. Jędrzejczak, 
Pozrtań, Kolejowa 32.

17094-p
Samochód Hanomag mało­
litrażowy, cena 18.000 zł 
sprzedam lub zamienię na 
motocykl. Poznań, Czaj-
cza 4. 22252g
Dachówkę płyty stropo­
we zbrojone (zamiast dziu 
rawki), belki nadproża 
żelbetowe, kręgi 0 80—199 
cm, krawężniki ogrodowe, 
gzymsy sprzeda Wytwór­
nia, Poznań, ul. Dąbrow-
skiego nr 197. 2243»g
Szczenięta - owczarki nie­
mieckie (alzackie) z peł­
nymi rodowodami sprze­
dam. Poznań-Janikowo, 
ul. Swiebodzińska 27.

22444g

Adresy mieszkań do za- 
rnjany podaje Biuro Po­
średnictwa. Poznań, Nie­
działkowskiego 27, tele­
fon 635-65, godz. 9—13 

20098g
Zamienię mieszkanie wil­
lowe z wszelkimi wygo- 
damt w Kamiennej Górze 
koło Jeleniej Góry na po-
dobrfe w 
okolicy. 
Ogłoszeń, 
go 3 dla

Powianiu lub 
Oferty Biuro 
S w ier czewskie - 

21962g.
Gdańsk! — Sopot — Gdy­
nia! Pokoje umeblowane 
na lipiec, sierpień, poleca 
Biuro. Wrzeszcz, Grun­
waldzka 177. 16916p
Mieszkanie wielkość obo­
jętna, kupię, wzgl. wyre- 
moiftuję. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swier czewskie 
go 3 dła 21101g.
Przyjmiemy dwie uczeni- 
ce na pokój. Opłata Z gó­
ry. Szczegółowe oferty do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 22423g.
Posiadam garaże 3 X 5 m 
przy Moście Marchlewskie 
go. Oczekuję propozycji. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
224 25g._____________ _______
Studentka poszukuje po­
koju przy solidnej rodzi­
nie. Opłata obojętna. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22428g.

Drtia 20 czerwca 1959 r. zmarł nagle, nasz 
najdroższy ojciec i dziadek, przeżywszy lat 66, śp.

Józef Nowaczyk
emeryt PKP, b. dyspozytor terminu.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 
dziinie 11,30 w Poznaniu z kaplicy 
na Junikowie.

O tym zawiadamia

Poznań 18, Laskowa 21.
SYN

bm., o go- 
cmentarnej

23088g

Dnia 21 czerwca 1959 r. zmarł nasz kolega

Alfons Waberski 
kierownik Warsztatów Szkolnych przy Techni­
kum Chemiczn. w Poznaniu, ul. Stalingradzka 43.

W Zmarłym straciliśmy wzorowego i sumien­
nego pracownika, nauczyciela, wychowawcę 
młodzieży i nieocenionego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 bm., o go­
dzinie 1,1,10 na Junikowie.
GRONO NAUCZYCIELSKIE OGNISKO ZNP nr 18 

DYREKCJA KOMITET RODZICIELSKI 
23146?

Pracownik naukowy Aka­
demii Medycznej, samot­
ny. poszukuje pokoju. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
22429g.

Willa 2-piętrowa komfor 
tow^a w Poznaniu oraz 
wiele innych obiektów 
miejskich i wiejskich na 
teierfie całego kraju — 
poleca i poszukuje Biuro 
Handlowe, Bydgoszcz Cie
szkowskiego 6. 22163g
Sprzedam w Gdyni-Orło. 
wie dom — parter duży,
skład, i 
ścianek.

Stanisław Chwar-

ściuszki 6.
Czarnków, Ko- 

17093p

Sprzedam pół willi z ogród 
kiem 1090 m2 na Jeżycach, 
Dąbrowskiego, róg Miłej. 
Oferty proszę kierować: 
Dębniak. Warszawa. Al. 
Jerozolimskie 57 m. 4.

x K4691
Kamienice, wille, parcele, 
demki w różnych dzielni­
cach oraz gospodarstwa, 
polecam — ooszukuie rów 
rfież spadkowe. Nowak, 
Poznań Czerwonej Armii
26, tel. 87-95 1703lg
Willę przy Słonecznej z 
powodu choroby tanio 
sprzeda właściciel. Po­
znań, Czerwonej Armii 23
m. 4. 20291g
Sprzedam dom piętrowy 
14-izbowy w tym lokale 
handlowe, 3 budynki go­
spodarcze, ogród duże 
podwórze, V* morga ziemi 
w miejscowości letnisko­
wej 30 km od Poznania. 
Dogodna komunikacja ko­
lejowa i autobusowa, 
Wolne mieszkanie ewentl. 
umeblowane. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 21392g.
Działki budowlane około 
1900 m2 w Kiekrzu, blisko 
Jeziora Kierskiego, sprze­
daje właściciel. Informa­
cje, tel. 23—87 (po połud.
niu). 21795g
Dom ze sklepami w Po­
znaniu z możliwością urzą 
dzenia mieszkania ckazyj 
nie sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 21852g.
Domek z garażem w ogro 
dzie 1200 m2, opłotowane, 
59 szt. drzew owocowych 
6-letnie, przy tramwaju, 
sprzeda właściciel, telefon 
834-85. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 22006g.
Idealną połowę willi kom­
fortowej, dwurodzinnej, 
na Sołaczu, z mieszkaniem
4-pokojowym i
Oferty Biuro 
S w i er czewsk i ego 
22079g.

sprzedam. 
Ogłoszeń,

dla

Parcelę opłotowaną z mu­
rowaną ałtaną blisko tram 
waju sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 22096g.
Sprzedam parcelę budow­
laną 3759 m2 w Opaleni­
cy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 22204g.

384 ton zniszczonych opon samochodowych 
„Metalic” (około 4 tysięcy sztuk opon 
o osnowie z siatki metalowej).

Zainteresowanych uprasza się o składart»e pod 
adresem fabryki ofert z podaniem proponowanej 
ceny loco magazyn fabryczny.

Oferowane opony możrfa oglądać w fabryce 
w Bolechowie k. Poznania, w godz. od 7—15 każ- 
rego dnia z wyjątkiem dni wolnych od pracy.

Ostateczny termin składania ofert wyznaczono
ni dzień 1 lipca 1959 r. K4664

Idealną połowę domu 2- 
piętr. Poznań-Główna, mu 
rowanego, krytego dachów 
ką, w bardzo dobrym sta­
nie (światło, woda), spiesz 
nie sprzeda właściciel za 
55 tys. zł. (Możliwość po- 
budowamia mieszkania rfa 
strychu, wzgl. zamiana 
mieszkań.) Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 21897g.
Sprzedam dom l-rodzinny 
10 km od Poznania, 4 po­
koje, kuchnia, łazienka, 
cały podpiwniczony, c. o., 
ogród opark aniony 2.800 
ms. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22317g.
Sprzedam 4,5 ha ziemi 
dobre położerfie w całości 
lub częściowo w - Grusz- 
czynie przy Kobylnicy. In 
formacje codziennie po 
godz. 17. Steńrf. Gruszczyn, 
poczta Kobylnica. 22323g

Sprzedam korzystnie 3 
morgi ziemi drenowanej 
HI kl. w Budzyniu, pow. 
Chodzież przy stacji kole­
jowej. Piękny obiekt na­
dający się pod budowę, 
ogrodnictwo lub działki 
budowlane. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 22325g.

Kupię domek l-rodzinny 
najchętniej w okolicach 
podgórskich. Podać wa­
runki sprzedaży. Eratczak, 
Jeniniec 22, poczta Bogda­
niec, pow. Gorzów Wlkp. 

16801p

Dentystyczny gabinet
Stępka. Poznań, Wielka 17 
narożnik Garbar, telefon 
835-08 przyjmuje godzina
9—18. 
wanie.

Leczenie, płombo-
u suwarfie zębów.

Wstawianie koron, most­
ków, protez zębowych 
nowoczesną metodą kosrne 
tyczno - steelonową. Ceny
przystępne dla świata
pracy. Reperacje protez
na poczekaniu. 21840g

Zgubiono legitym. szkolną 
wydaną przez Technikum 
Spożywcze we Wronkach.
Czesław Czempiński,
Wronki, Leśna 9. 16803p

Drtia 22 czerwca br., zmarła po długach i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza ukochana siostra, bratowa i babcia, śp.

Henryka Puchalska
z domu Flaum

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 bm., 
o godz. 16.30 z nowej kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W ciężkim smutku pogrążona
SIOSTRA

Pozirfań Zwierzyniecka 11, 
Hamburg. Berlin.

Dnia 21 czerwca 1959 r. zmarł. mój najdroższy 
ma.ż, szwagier i dziadek, przeżywszy lat 56, śp.

Alfons Waberski
Pogrzeb 

z kaplicy

Poznań,

odbędzie sie 25 bm., o godzinie 11,10 
cmentarnej na Jurfikowie.

W głębokim żalu pogrążona 
ŻONA I RODZINA

Polna 25. 23142g

FABRYKA REGENERATU „BOLECHOWO” 
W POZNANIU, St. Rynek 71/72, tel. 42-W

SPRZEDA
1. pompę ciśnień wodno-tłokową — cena 1.588 zł;
2. generator marki „Schorch” 400 V — 44657 — 

310 kW — 750 obn/min. — cena wraz z wzbud­
nicą 33.978 zł;

3. dynamometr marki „Schopper” — cena 4.508 
złotych;

4. chwytnik elektromagnet., typ AEM HM —• 
220/440 V — 21/20,5 A — cena 26.560 ti‘,

5. prądnica prądu stałego, okapt. — 12,5 A — 
110 V — 1420 obr./min. — cena 855,— zł;

6. silnik Okapt. 40 KM — 220/380 V — 960 obr./min. 
— cena 2.390,— zł;

7. 5 silników elektr. okapt. 34 kW — 380 V — 
1440 obr./min. — cena po 3.376 za sztukę.

8. pompę głębinową G 110/VIII B z silnikiem 
elektr. — cena 31.636 zł.

Zgłoszenia pisemne prosimy kierować pod aćke 
sem. Fabryki.

Urządzenia i maszyny można oglądać w fa­
bryce w Bolechowie, w godz. od 7—15 codzlerfnie 
z wyjątkiem dni wolnych od pracy. K4863

Zgubiono Kościanie
nad kanałem, chlebak ze 
sprzętem hydrobiologicz- 
rfym i zeszytem. Uczciwy 
znalazca proszony jest o 
zwrot zeszytu pod adre­
sem: Powiatowa Kolumna 
Sanitarna, Kościan, Młyń
ska 3. lS918p

Dr. Kraussowi, Ordynato­
rowi Szpitala Powiatowe­
go w Wągrowcu, Dr De. 
ręgowskiemu a szczegól­
nie Dr. Olewińskiemu, Or 
dynatorowi Oddz. Dziecię­
cego i całemu Personelowi 
serdeczne podziękowanie 
za wyleczenie z choroby 
naszego synka oraz za tro­
skliwą i pełną poświęce­
nia opiekę składają wdzię 
cani — rodzice M. Woźnia­
kowie z Bydgoszczy.
_____________________ K4746 
Suknie ślubne z przeróż­
nych nylonów (olbrzymi 
wybór) welony nylonowe 
iluzje, rfakrycia do chrztu 
wypożycza „Elegancja”, 
Poznań. Mickiewicza 13 
(przy Krasińskiego).
_____________________ 20786? 
Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry baranie, 
inne futerkowe. Adam 
Czyż, Poznań. Mokra 17a 
(narożnik Wrortieckiej).

20125g

Poszukuję 2 pokoi (pełne 
utrzymanie) dla dwu osób 
okres 5—20 lipca, las, wo­
da (leśniczówka). Zgłosze­
nia: Osińska, Bojanowo, 
Dąbrowskiego 9. 2196Ig

Biuro Matrymonialne
,.Małżeństwo”, Poznań, 
Libelta 29 — kojarzy szczę 
śliwę małżeństwa w kra­
ju i za granicą. Biuro czyn 
ne w dni powszednie od
godz. 15—19. 30707g
Wdowa po 60 -tce, samot­
na, z własnym mieszka­
niem, pozna pana, od lat 
64 do 68 w celu matrymo­
nialnym. Oferty Biwo 
Ogłoszeń, Świerczewskie- 
go 3 dla 22260g.___________  
Dla mej siostry w śred­
nim wieku prowadzącej 
małe przeds. handlowe, 
poszukuję pana do lat 50 
z dobrym charakterem 
(rozwjedzeni wykluczeni). 
L. Kowalska, ul. Jeżycka
46 m. 2. 22278?
Kawaler po 40-tce rze­
mieślnik. dobrego usposo 
bienia. usytuowany, z go­
tówką dla wspólnego do­
bra poślubi panią po 30- 
ce, z dobrym charakterem, 
z prowincji mile widzia- 
rfa. Poważne Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 22290g.

Dnia 21 czerwca 1959 r. zmarł, opatrzony Sa- 
kramentams św., mój ukochany mąż, rfasz ko­
chany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 74, 
śp.

Marcin Herkowiak
Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 bm., z ka­

plicy cmentarnej na Winiarach.
W smutku pogrążeni

ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ I WNUKI
Poznań, ui. Sw. Stanisława 28. 231Mg

Dnia 20 czerwca 1959 r. zmarła, przeżywszy 
lat 77, opatrzona Sakramentami św., nasza naj­
ukochańsza matka, teściowa, siostra i babcia, śp. 

Aleksandra Kuczyńska 
z Matusewiczów

Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 bm. o godzi­
nie 10,30 z kaplicy cmentarnej na “'

Msza św. odprawiona zostaiTie
23 bm., o godzinie 8 w kościele Sw. 

W głębokim smutku 
RODZINA

Gór czynie, 
we wtorek, 

Wojciecha.
pogrążona

Poznań, Edynburg. Bydgoszcz. Londyn Jasir.
Krosno. Warszawa. 23067g
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w Kaliszu. BAK

Zwycięzcy w „Wielobojach

kosztow 
koniecz-

być tre- 
łączącej

trasie, to inwestycja 
na. Niemniej jednak 
na.

Współpraca winna 
ścią zasadniczą nici

W ubiegłym tygodniu na zaproszenie Prezydium 
MRN przyjechali do Kalisza przewodniczący Komisji 
Planowania Gospodarczego z pow. Konin i Turek. Za­
sadniczą treścią tego spotkania była sprawa współ­
pracy i kooperacji Kalisza i uprzemysłowiającego się 
w szybkim tempie Okręgu Konińskiego.

Na czym ma polegać owa 
współpraca? Przede wszyst­
kim na zacieśnieniu wiięzi 
kulturalno-społecznej.

Planów wysunięto wiele. 
Oto niektóre. Na pierwszy 
plan Teatr Kaliski. Winien on 
częściej odwiedzać Konin, 
który nie ma własnego zawo 
dowego zespołu aktorskiego. 
W Kaliszu znajduje się też 
cały szereg podstawowych 
i średnich szkół zawodowych. 
Koninowi brak tego typu pla 

■ cówek. Dyskutanci postulowali 
aby dla młodzieży konińskiej

Tysiąc litrów... stonki 
zebrały dzieci

Prawie tysiąc litrów stonki 
ziemniaczanej (do połowy 
czerwca) zebrały dzieci szkol­
ne powiatu jarocińskiego. 
Pierwsze miejsce w tym nie­
zwykłym a praktycznym kon­
kursie i 2 tysiące zł nagrody 
zdobyła młodzież szkolna z 
Lubini Małej. Drugie miejsce 
i 1 500 zł przypadło Goli, a 
trzecie i 1 000 «ł szkole Kret- 
ków. 700, 500 i 300 zł nagrody 
uzyskały dzieci z Jarczewa, 
Boguszyna i Dębna. (alk)

Warowni złodzieje
W ostatnich dniach grasu­

jąca po Kórniku grupa Cy­
ganów zostawiła po sobie 
tylko złorzeczenia. Bo byli to 
specjaliści, zaopatrzeni w na­
rzędzia do otwierania zam­
ków. Nie zauważone przez ni 
kogo wchodziły najczęściej 
Cyganki — otwierając sobie 
wytrychami drzwi do miesz­
kań i plądrując , zabierały 
pieniądze, biżuterię i bieliznę. 
Przeciętne szkody każdych od 
wiedzin wynoszą 500 do 
zł. (stn)

2000

Pocztówka 
z Poznania

Dziś pomiędzy godz. 7 a 
rano dał się zauważyć •

8 
na

Dworcu Głównym o wiele 
mniejszy ruch. Zabrakło kil­
ku tysięcy młodzieży dojeż­
dżającej do szkół, gości targo­
wych i nałogowych pasaże­
rów, których wędrówki zosta­
ły zahamowane ceną biletów.

Na terenie Targów od wczo­
raj duży ruch samochodów 
ciężarowych. W pośpiechu ła­
duje się tam eksponaty drob­
nicowe, większe maszyny idą 
na wagony, duża ich część po­
zostanie dłużej, bo została za­
kupiona. W hali nr 16 (tam, 
gdzie występują w sezonie nie 
targowym duże zespoły artys­
tyczne) już prawie pusto. Jak 
widać władze MTP chcą za­
imponować „zagraniczniakom” 
dobrą organizacją pracy. Po­
woli teraz nasz Poznań 
będzie upodabniał się do mia­
sta prowincjonalnego. Niech 
tylko jeszcze teatry wyjadą 
na wakacje, studenci zakoń­
czą egzaminy...

Ciekawi może jesteście, ja­
kie pokłosie targowe. Nie oby­
ło się bez występów ludzi o 
lepkich rękach, chłopców tu 
i ówdzie przychwycono, jak 
przez płoty usiłowali dostać 
się na teren wystawy. Ktoś 
tam jeszcze próbował, zdaje 
się, telewizor wynieść. Sądzę, 
że Targi za granicą pod tym 
względem także nie grzeszą, 
to jednak nie świadczy, że z 
tym zjawiskiem, na szczęście 
coraz mniejszym, nie należy 
walczyć.

Wprawdzie nie było w tym 
roku ubóstwiania tego, co 
obce. Szczególnie młodzież 
przekonała się, że nasz prze­
mysł produkuje nie gorsze ar­
tykuły i maszynu. Nie widzia­
łem tzw. „gapiów’9 przy su­
pernowoczesnych samocho­
dach. Za tó bardzo, bardzo złe 
świadectwo wystawiły sobie 
niektóre kobiety.

Taki ten Poznań. Teraz lu­
dzie biegają raczej po skle­
pach sportowych, po ulicach 
zaś za upałem ugania lekki 
wiatr.

Wszystkiego najlepszego!
J.P. 

znalazła się większa ilość 
miejsc w kaliskich szkołach 
i internatach. Ale, aby mło­
dzież okręgu konińskiego mo 
gła dojeżdżać do szkół kali­
skich, trzeba rozszerzyć i u- 
stalić odpowiednio rozkład 
jazdy autobusów PKS.

Innym problemem współ­
pracy w tym zakresie jest 
dostosowanie szkół kaliskich 
do zgłoszonego przez Konin 
zapotrzebowania na kwalifi­
kowaną siłę roboczą. Jed­
nym z rozwiązań tego zagad­
nienia ma być utworzenie w 
Kaliszu uczelni technicznej.

Następną domeną współ­
pracy — to obrót towarowy. 
Już dzisiaj centrala hurtu han­
dlu kaliskiego zaopatruje O- 
kręg Koniński w artyk. o łącz 
nej wartości 36 min zł rocz­
nie. Suma ta byłaby o wiele 
większa, gdyby usprawniono 
towarową komunikację PKS.

Wszystkie te kwestie mogą 
być rozwiązane na platformie 
współpracy między prezy­
diami rad narodowych 
sza (miasta i powiatu) 
Konina.

Zagadnienie o wiele 

Kali- 
oraz

szer-
sze i trudniejsze, wykraczają 
ce poza granice regionu — to 
sprawa kooperacji. Podstawą 
jej winien być przemysł wy­
dobywczy w okręgu koniń­
skim, a w Kaliszu — prze­
twórczy.

Należałoby więc dążyć do 
rozwinięcia w Kaliszu prze­
mysłu chemicznego (tworzy­
wa sztuczne) i tych przemy­
słów, dla których tworzywo 
sztuczne jest produktem wyj­
ściowym (meble, elementy 
budowlane).

Dla Konina również poważ 
ne znaczenie mają kaliskie 
przedsiębiorstwa budowlane i 
zakłady przemysłu budowla­
nego. Szybko rozwijające się 
zagłębie będzie w niedalekiej 
przyszłości wymagało tego ro 
dzaju pomocy z zewnątrz. O- 
czywiście że Kalisz, jako naj 
większe miasto sąsiadujące z 
Koninem, będzie tej pomocy 
musiało udzielić.

Na przeszkodzie realizacji 
tych planów stoi brak bezpo­
średniego połączenia kolejo­
wego Kalisza z Koninem. Bu­
dowa linii kolejowej na tej

Nieporządki
Milicja Obywatelska we

Wrześni w końcu kwietnia i 
w maju przeprowadziła 1950 
kontroli porządkowo - sanitar­
nych. Na 621 posesjach stwier 
dziła pod tym względem stan 
karygodny. Świadczy to o bar 
dzo małym zamiłowaniu wrze 
śnian do porządku, (kst)

Nie lepiej w Grodzisku. I 
tam — jak podawał niedaw­
no miejscowy radiowęzeł — 
na podwórzach są sterty śmie­
ci, popiołu i gnoju. Czyżby 
mieszkańcy tego miasta kiero­
wali się sympatią do much 
wszelkiego rodzaju i szczu­
rów. które znajdują tam ide­
alne warunki rozwoju?

Aż wierzyć się nie chce. że 
w Grodzisku... (os)

St. Kmieć — Górki, St. Masłow­
ski — Końmin, T. Re iwan — Sar­
nowa, Bronisław P. — Gołańcz, J. 
Lis — Kórnik, St. Ciośliński — 
Buk. — Na listy odpowie prawnik.

Fr. Goiz —- Pleszew. — Dni Mo­
rza obchodzone są w Szczecinie
od 20 do 28 czerwca. (3639)

Obserwator z prowincji. — Uwa­
gi Pana są bardzo słuszne, list 
przekazujemy dyr. MHD. (3718)

B. B. — Budzyń. — Podajemy 
adresy: Zasadnicza Szkoła Drzew­
na Jarocin — ul. Warszawska 64, 
Leszno — ul. Metziga 25. Ostrze­
szów — Gen. Sikorskiego 9; Za­
sadnicza Szkoła Budowla.no-Drzew 
na — Poznań — ul. Inżynierska 
nr 4/5; Szkoła Rzemiosł Budowla­
nych — Poznań, ul. Rybaki 17.

J. K. — Runowo. — Za list i ży­
czenia serdecznie dziękujemy. Od­
wzajemniamy pozdrowienia!

(3534)
K. J. — Rąpin. Chcąc zostać kie­

rowcą samochodowym, należy 
skończyć kurs i uzyskać prawo 
jazdy III kat. (dla zawodowców). 
Kursy takie prowadzi LPŻ w Po­
znaniu, Wrześni i Pile. Opłata za 
kurs wynosi 2500 zł. (3641)

Stanisław Krawczyk — Nowa 
Wieś. Wyczerpującego wyjaśnienia 
udzielił Panu Rejon Lasów Pań­
stwowych w Jarocinie 12. V. 1959 r. 

Kalisz nie tylko z Koninem, 
lecz również z pozostałymi są 
siednimi powiatami woj. po­
znańskiego jak: Kołem, Tur­
kiem, Słupcą, Ostrowem 
Wlkp., Ostrzeszowem, Ple­
szewem. W tym też kierunku 
idą starania Prezydium MRN

Pomnik
w Tu chorzy

9 lipca 1942 r. w lasku na 
zachód od toru kolejowego 
we wsi Tuchorza (pow. Wol­
sztyn) hitlerowcy powiesili 15 
Polaków. Szubienica ta stała 
aż do końca wojny. Gdy pod 
naporem armii radzieckiej w 
styczniu 1945 r. Niemcy ucie­
kali, nie mieli czasu na jej 
rozebranie. Po odzyskaniu nie 
podległości szubienicę zabez­
pieczono przed działaniem de­
szczu • śniegu. Jest ona na 
miejscu dramatu sprzed 17 lat 
smutną pamiątką.

W krótkim czasie staraniem 
Zarządu Pow. ZBoWiD w Wol­
sztynie przy szubienicy w Tu- 
chorzy stanie pomnik dłuta 
mistrza wolsztyńskiego. E. 
Przymuszały, u którego mo­
żna już oglądać model.

Odsłonięcie pomnika ma na 
stąpić pod koniec września br.

(jw)

14 pożarów
Wojewódzka Komenda Stra­

ży Pożarnych informuje, że u- 
biegłej soboty i niedzieli za­
notowano 14 pożarów. Naj­
groźniejszy powstał w Ligocie 
(pow. Ostrzeszów), gdzie spło­
nęło całe gospodarstwo.

Paliły się również lasy — 
w Mchach (pow. Śrem), Pu­
szczykowie i Zakwasinie (pow. 
Kalisz). W tej ostatniej miej­
scowości pożar spowodowany 
został niedopałkiem papierosa, 
w Puszczykowie natomiast 
zaprószyli ogień wycieczkowi­
cze. Na szczęście pożary lasów 
w zarodku stłumiono, ale po­
myśleć tylko, jak drogo mo­
gła kosztować taka karygodna 
beztroska wycieczkowiczów.

(ak| .

Krótko ze Środy
Plan obowiązkowych do-

staw żywca w maju powiat 
średzki wykonał w 97,8 proc.

W pełni zrealizowała swoje 
zobowiązania gromada Czar- 
notki. W pozostałych groma­
dach zaległości wynoszą 11 
ton, z tego najwięcej w gro­
madzie Zaniemyśl — 1106 kg 
Iwno, Kostrzyń, Murzynowo 
Kościelne i Szlachcin po
przeszło 700 kg. Z rocznych 
planów żywca wywiązało się 
269 rolników, a zalega 209,

*

Na SFOS zebrano tu do koń 
ca maja br. 62.000 zł, co sta­
nowi 25,2 proc, rocznego pla­
nu zbiórkowego. W skali wo­
jewódzkiej powiat średzki 
znajduje się na 25 miejscu. 
Najlepiej świadczenia na 
SFOS przebiegają w groma­
dzie Śnieciska, w której rocz 
ne wykonanie planu wynosi 
97 proc.

Rozwija się ruch amatorski 
w Rogoźnie

Przedstawienia dziecięcego zespołu teatralnego Do­
mu Kultury w Rogoźnie mają już od dawna nie tylko 
ustaloną markę, ale i swoją stałą publiczność. Tym 
razem oglądała ona „Złotą rybkę” — baśń w 4 obra­
zach, napisaną przez Henryka Zbierżchowskiego| a, 
opartą na rosyjskich motywach ludowych.

Przedstawienie przygotowała p. A. Wolna — prof. 
P. L. Pedagog, w Rogoźnie, stosując metodę adaptacji 
folklorystycznego zabarwienia rosyjskiego dla polskiej 
sceny dziecięcej. Dużym wdziękiem odznaczała się II 
scena — „W Państwie Złotej Rybki”, zaś scena IV — 
„W zamku królowej” była świetnym popisem młodych 
talentów aktorskich. )

Zespół baletowy pod kierownictwem p. J. Sztabo­
wej wystąpił w kilku nowych ciekawych układach. 
Obok dobrego przygotowania kilku długich partii dia­
logowych, należy wyróżnić nie tylko ładne, ale i bar­
dzo pomysłowe stroje. Na zakończenie trzeba podkreś­
lić duży wkład pracy włożony w przygotowywanie 
przedstawienia, w którym wraz z chórem i baletem 
brało udział przeszło sto dzieci.

Po dwóch sztukach poważnych („Dzień sądu” i „Prze 
mysław II”), rogozińskie ognisko Wielkopolskiego To­
warzystwa Miłośników Sceny, kończy przygotowania 
pod kier, reżyserskim prof. Mikołaja Aleksandrowicza, 
do premiery sztuki „Mąż z przypadku”, (ab)

pracownicyOgniskowych1
budownictwa z całej Wielko­
polski na. chwilę przed star­
tem do eliminacji wojewódz­
kich w Śmiglu. (x)

Fot. — K. Przychodzki

50 tysięcy osób
na starcie
Biegów Narodowych

Biegi Narodowe w Wielko- 
polsce zostały zakończone. Na 
terenie całego województwa 
(bez miasta Poznania), udział 
w biegach wzięło 29.845 osób, 
w tym 10.664 na wsi. Kobiet 
startowało ogółem 527 (321 na 
wsi), juniorek, przeważnie mło 
dzieży szkolnej, 6.070 (1.158 na 
wsi). Mężczyzn uczestniczyło 
9.323 (5.518 na wsi), juniorów 
13.925 (5.667 na wsi). Zawiodły 
kluby.

Najwięcej startujących było 
w Rawiczu — 2.335, z czego 
1.016 członków LZS. Dobrze 
wypadły biegi w Pleszewie, 
Śremie, w Kaliszu (miasto) — 
1.922 startujących. W Kole — 
dzięki staraniom Ligi Kobiet, 
na starcie znalazło się 24 se­
niorek. Najsłabiej wypadły 
biegi w Ostrowie (powiat) 158 
osób, w Słupcy — 273, w Mię-
dzychodzie — 316. (tp)

Czerwiec

środa

Im' miny
Jana, 

Danuty

Słońce: 
wsch.: g. 4.15 
zach.: g. 21.01

W POZNANIU — JUTRO:
OPERA — g. 19 „Nowa Odysea”; 

POLSKI — g. 19.30 „Don Alvarez”; 
NOWY — godz. 19.30 „Woyzeck”; 
OPERETKA — godz. 19 „Zemsta 
nietoperza”; SATYRY — nieczyn­
ny; MARCINEK — g. 16.30 „Krop­
ka — Kreska i Agnieszka”;

W TERENIE — DZIŚ:
KROTOSZYN — „Klub kawale­

rów”; KALISZ — „Taka miłość”;

Kina
Syrena: „HistoriaKALISZ

jednego myśliwca” (polski, 14 1.), 
Stylowe — „Miłość po południu” 
(amer., 18 1.), Wolność — „Łapać 
złodzieja!” (hind., 16 1.); GNIEZNO 
— Lech: „Stworzenie świata” (cze

W „wieloboju ogniskowym" 
przodował Kalisz

Śmigiel gościł w swych mu- 
rach pracowników budów 

nictwa, którzy zjechali się z róż 
nych ośrodków Wielkopolski, 
by rozegrać wojewódzkie eli­
minacje w „Wieloboju Ogni­
skowym”.

Na terenie jednego z najład­
niejszych kombinatów sporto­
wych w naszym województwie 
— obiektu KS Pogoń — pano­
wał wielki ruch. 54 najlep­
szych sportowców-niewyczy- 
nowców, wyłonionych w zawo
dach 
się o 
wie.

Na

ogniskowych, ubiegało 
prawo startu w Warsza- 

wielobój złożyły się kon­
kurencje: strzelanie, bieg na 
100 m, rzut piłką do kosza, 
skok w dal, gimnastyka, 
pchnięcie kulą, pływanie, orien 
tacja w terenie, wycieczka pie 
sza i sportowa „Zgaduj — Zga 
duła”.

W wyniku kilkugodzinnych 
zmagań, na listę zwycięzców 
wpisali się: 1. Andrzej Zalew­
ski (Kalisz) — 232 pkt., 2. Je­
rzy Piechowiak (Poznań) —230 
pkt,, 3. Henryk Politycki (Pi­
la — 221 pkt., 4. Henryk Jan- 
kowiak (Poznań) — 221 pkt.,

ski, 18 Polonia Ostatni
dzień lala” (polski. 181.); OSTRÓW 
— Roma: „Na polu chwały” (radź., 
14 1.), Słońce — „Rzymskie waka­
cje” (amer., 16 1.); LESZNO — Pa­
norama: „Uwodziciel” (węg., 18 
1.); PIŁA — Iskra: „Alibi” (niem., 
14 1.);

Radio

15.30
PROGRAM I 
z życia ZSRR; 16.05

aud. aktual.; 16.15 — gra zespół 
Fr. Górkiewicza; 16.40 — „Maga­
zyn Ziem Zachodnich”; 17 — dla 
młodzieży; 17.30 — A. Casello: „Pa 
ganiniana”; 18.05 —„Czy pani mie­
szka sama”; 18.25 — konc. orkie­
stry Rozgł. Łódzkiej PR; 19.05 — 
„Uniwersytet radiowy”; 19.15 — 
pieśni ludowe Pomorza; 19.30 — 
koncert rozrywk.; 20.26 — sport; 
20.30 — mel. z operetki: „Dziew­
czę z kabaretu”; 20.40 — dla wsi:
20.55 
niu”
21.30
21.40

„Pięć minut o wychowa-
21 — konc. chopinowski;
gra ork. A. Kostelanetza

„Kamień cierpienie”
(fragm. pow.); 22.10 — spotkanie z 
komp. piosenek; 22.30 — muzyka 
taneczna;

Wiadomości: 5, 6, 
18, 20 i 23;

PROGRAM II

15.30 — dla dzieci 

7, 8, 13.55, 16,

(Poznań)

Starszych; 16
— śpiewają wiedeńscy chłopcy; 
16.25 — „Perły muzyczne” — Men­
delssohn; 16.50 felieton teatral­
ny; 17.30 — ,,Radio-fcxpress”; 17.35 
— sport; 17.40 — konc. „Pozna. 15- 
tki radiowej”; 18.25 — aud. akt;; 
18.35 — muz; i akt.; 19.05 — muzy­
ka K. Stromengera; 19.20 — „Pan­
na Maliczewska” — komedia; 20.33 
— muz. tan.; 20.50 — „Suita Nea- 
politańska”; 21.27 — sport; 21.40 — 
ork. tan. PR; 22.10 — „Barthazer” 
—f fragm. pow.; 22.40 — muzyka 
jazzowa; 22.50 — „Międzynarodowy 
Uniwersytet Radiowy”; 23 — fe­
lieton o balecie; 23.35 — mel. na 
dobrano^;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 19, 21 i 23.50.

Telewizia
18.45 — aud. pt. „Ożywione ry­

sunki”; 19.30 — dziennik telewiz., 
19.45 — 
nr 4”; 20 
dzi; 21.15 
59”; 21.25

„Przegląd Gospodarczy 
— koncert rozrywk. z Ło 
— rep. filmowy pt. „PO- 
— ostatnie wiadomości.

5. Andrzej Lewandowski (Gnie 
zno) — 218 pkt., 6. Marian Pro 
szak (Poznań) — 212 pkt., 7, 
Czesław Baran (Poznań) —204 
pkt., 8. Henryk Chełpiński (Po 
znań) — 201 pkt.. 9. Śniecikow 
ski (Piła), 10. Matysek (Krzyż). 
Wśród sześciu startujących za­
wodniczek, pierwsze miejsce 
zdobyła Lucyna Katarzynek 
(Kalisz) — 185 pkt., przed Mi­
rosławą Skibą (Kalisz) — 142 
pkt. i Danutą Jasińską 
— 129 pkt. Pierwszy z 
mężczyzn i pierwsza z 
— mają prawo walczyć 
wodach centralnych.

(Pila) 
ośmiu 
kobiet 
w za-

Zwycięzcy otrzymali warto­
ściowe nagrody. Puchar dla 
najlepszego ogniska zdobył ze­
spół Przedsiębiorstwa nr 2 w 
Poznaniu — Hotel Robotniczy 
przy ul. Jugosłowiańskiej, (tp)

Krótko
Na Kongresie Międzynaro­

dowej Federacji Narciarskiej 
postanowiono wciągnąć do pro 
gramu mistrzostw świata bieg 
kobiet na 5 km. Prawdopo­
dobnie konkurencja ta znaj­
dzie się również w programie 
olimpijskim.

PZKolarski wydał zarządze­
nie, mocą którego nie wolno 
zawodnikowi na przestrzeni 
pierwszych 100 km, w czasie 
wyścigu, podawać żadnych na 
pojów, pod groźbą karnych mi 
nut.

Najwięcej pierwszych kółek 
olimpijskich zdobyli reprezen­
tanci Poznania 118, wyprze­
dzając Warszawę — 112, Wroc­
ław — 97, Łódź — 54, Katowi­
ce — 37. Bez kółek są: Byd­
goszcz, Gdańsk, Kraków, Rz* 
szów i Zielona Góra.

Korespondenci piszą:
LPŻ we Wrześni zorganizo­

wała zawody strzeleckie. W 
grupie młodzieży pierwsze 
miejsce i tytuł mistrza szkol 
średnich zdobył Justyn Doma­
gała (Zasadnicza Szkoła Zawo 
dowa), drużynowo zwyciężył 
zespół Liceum Ogólnokształcą­
cego. W grupie starszych wy­
grał Bolesław Sonenberg (G5 
„Samopomoc Chłopska”), * 
drużynowo — zespół RZGS W 
składzie: Budzyński, Forszpa- 
niak i Stępniak. (Kst)

* .Nad Jeziorem Płotki P00 
Piłą odbył się rajd gwiaździ­
sty z terenu województw: P^* 
znańskiego i koszalińskiego. 
Na mecie stanęło 170 turysto 
pieszych i kilka sekcji kolar­
skich. Na zakończenie imPre” 
zy odbyła się „Zgaduj — Zga­
dula” o nagrody, ufundowan 
przez Towarzystwo RozW°} 
Ziem Zachodnich i Prezydium 
Miasta Piła. (L K-)

Szkolny Ośrodek Sportowy 
w Wągrowcu organizuje bez­
płatny kurs nauki pływani 
Nauczać się będzie w czerwcu* 
lipcu i sierpniu. Początek z a 
jęć od godz. 14 na pływalni 
ceum Pedagogicznego. (Ku '

W ramach drużynowych mi­
strzostw młodzików Polski 
Puchar „Sztandaru Młodycn > 
odbył się w Wągrowcu 
lekkoatletyczny między repr 
zentacjami Liceum 
kształcącego i Liceum Pedag 
gicznego. Zwyciężyło Lice 
Ogólnokształcące. (Kawj


